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TYGODNIK 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs, 8, z odnoszeniem do domu 


Z przesylka pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy; kwartalnie rs, 2 


kop. "0, rocznie ra. 10. 
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Szesnaście lat istnienia Prawdy 
t naszej sumiennej, wytrwałej i swym 
godłom wiernej pracy uwalnia nas od 
potrzeby określania jej charakteru, za- 
sud i dążeń, które w dalszym ciągu 
przewodniczyć będą naszym zamia - 
rom i czynom. Byłoby to złem świa- 
dectwem dla wartości naszego progra- 
mu i naszych dotychczasowych starań, 
gdyby on po tyloletnich wysiłkach re- 
dakcyt musiał być wyjaśnianym, Tu- 
szymy sobie, że jest to zbytecznem i że 
nietylko nasi abonenci, ale też przy- 
godni czytelnicy wiedzą dokładnie, co 
wyraża ido czego dąży Prawda. Nie 
posługując się reklamą własną i nie 
poszukując cudzej; nie doznając po za 
kołem naszych prenumeratorów ża- 
dnego moralnego poparcia, a nawet 
sprawiedliwego uznania, zalecamy na- 
szą pracę tylko jej owocami, złożony- 
mi w piśmie. 

Niewątpliwie znaczną wartość dla 
abonentów Prawdy posiadają jej 
dodatki naukowe, które dawni otrzy- 
mali darmo, a które nowi pragnęliby 
kupić taniej. To też postanowiliśmy 
dlu tych ostatnich zniżyć do połowy 
cenę owych dodatków, o ile posiadamy 
je w większej liczbie egzemplarzy. 
Nowoprzybyli zatem abonenci, któ- 
rzy oplaca Prawdę za cały rok 


ki literackie i artystyczne. — 


FEE Nowogrodzka . Nr. 39. 
“a 
Aaministracga otwarta codzienne, z wyjątkiem nie- 
dzie! i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje inte ów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po poludniu, 
Rękopisy drobno nie zwracaj 


się. 


K: G. Daniłowski, 
— Ubozpicezen 


£ góry bezpośrednio w Admini- 
stracyi naszej, maja prawo do na- 
bywania ogółem lub częściowo nastę- 
pujących dzieł po cenie zniżonej: 


L. H. Morgana, Społeczeństwa pierwotne 
rs. 1 k. 50 (zamiast rs. 3). 

N. Hirszband, Byron w urywkach kop. 25 
(zamiust kop. 5l 

K. Lewald, Historya XIX w., rs. 1 kop. 65 
(zamiast rs. 3 k. 30). 

Hauxley— Rosenthal, Zasady fizyołagii vs, 1 
(zamiast rs. 2) 

H. Posnett, Literatura porównawcza vs. | 
(zamiast rs, 2). 

L Wolberg, Psychołogia dziecka rs. | (za- 
mitst rs. 2). 

Encyklopedya dla dziaci k. To (zamiast ra. 1 
kop. 50). 

Dalemagne, Człowiak zwyrodniały (trzy se- 
szyty wychodzącego obecnie dodatku) 


kop. 60 (zamiast rs. 1 k. 20). 

UWAGA. Ta zniżka cen trwać będzie tylko od 
dnia dzisiejszego do 1 wku przyszłego. 
Abonenci, którzy nie odrazu 


urzedplaty całorocznej, lecz niszczać ją będą kwar- 
taloie, mogą nabyć wymieniona dzieła na tych sa- 
mych warunkach w kwartale czwarzym r. p 
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N KN He A u- 
atawiczno wrzenie kn interwencyi i pod- 
sycają apetyt repubhkański na „perłę An- 
tyllów.* Przed rokiem objawy sympatyi 
dla pragnących się oderwać od kraju ma- 
cierzystego, a raczej macoszego, wyspia- 
rzy byly w Stanach Zjednoczonych tak 
silne, tak czynne już i wyrażnie politycz- 
ne, że zająć się niemi musiała nuwet tak 
lękliwa, ukladna dyplomacya, jaką jest 
hiszpańska. Musiał i prezydent unii zro- 


Na spacerze (dokańczenie). 
pracowników cukrowni. — Liberum veto, p Posła Prawdy. — BADA- 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peuycdycz- 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
—— 


— ŻYCIE SPOŁECZNE: Schronienie dta 


W. — Literatura pol- 


bió coś od siobie, aby powstrzymać, już 
nie meetingi, stowarzyszenia zbierające 
składki i werbująee ochotników, albo toż 
pióra dziennikarskie — na coby się nigdy 
odważyć nie mógł — ale zbrojne wypra- 
wy, które z Florydy, Karoliny Połndnio- 
wej i Tmizyany na mniejszych i więk- 
szych statkach przekradały się przez mo- 
szerokie morze do powstałej wyspy. Do- 
wożono ciągle tą drogą ludzi, broń ręczny, 
działa, amunicyę — a pomoc ta niemalo 
przyczyniła się wręcz już materyalnie do 
wzmocnieniu sił, uprawidłowienia działań 
i zapownienia im pożądanej skuteczności, 
Skatoczność objawia się nietylka w mt- 
mem trwaniu walki już od lat dwóch, ala 
iw rzoczywistych strategicznych korzy- 
ściach powstania. Btalo się ono istotnia 
już nieprzyjacielem, prowadzącym woj- 
nę. Polożenie pod względom wojennem 
jest takie, że Hiszpania, musi swąpo- 
siadłość otrzymaną od Kolumba, zdo-, 
Lywać. Świetne obietnice Weyloru, na- 
czelnego wodza, okazują się czezemi plo- 
wami. Właśnie jego systemał przeorania 
wyspy straszliwym pługiem Marsa od za- 
chodn na wschód — albo ugrzązł w pa- 
pierze, na którym go spisano, albo wydał 
skutek wprost zamierzonemu przeciwny: 
gencral aral, alo w zoraną niwę, gdy plug 
przeszedł, wrzneali ziarno powodzenia po- 
wstańcy, i ziarno to weszło: całw wscho- 
dnia część wyspy znalazła się w mocy po- 
wstania. Wtedy general hiszpański, orką 
awoją nie zdoławszy nio wytępić, stare si- 
to zdjął z kalku i nowe zawiesil: widząc, 
że wody nic wypije, postanowił przeciwko 
piętrzącym się falom wznieść tamę, któ- 
rtby oehroniła zachodnią część wyspy, 
a Hawaną od nucisku sił powstańczych że 
wschodu, rozpłatala powstanio na dwoje 


i pozwolila zosobna zmódz i powalić za- 


chód i wschód. 

Na wzór dawnych szańców pod Dappel, 
będąeych dziś jnź wspomnieniom bistory- 
cznem, postawil wódz hiszpański mur 
strategiczny w największej węziżnie wy- 
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spy, pomiędzy Mariol a Mayana. Mnr ten, 
trocha, na 5 mil dłogi, miał adoiqć Ma- 
cen na zachodzio od Gomeza na wscho- 
dzie: rzeczywiścio osłabił, a nawet zniósł 
w pewnych punktach ezucie między obu 
częściami, wytworzył niejako dwie wi- 
downie wojenne, stał się poważną nader 
przeszkodą dla powstańców. Wojzler po- 
stawał 30,000 ludzi na szańcach, a z 40,000 
miał zgnębić Macen, który —- choć juź ty- 
le razy w tolegramach pologł, w lecie ro- 
ku bieżącego był dość zuchwałym, aby się 
pol samą Hawanę podsunąć. Teraz isto- 
tnio mogło go spotkać rozbicie. W malej 
prowineyi zachodnioj Pinar do Rio czter- 
dzieści tysięcy wojska nie miało zadania 
zbyt mozolnego: Maccowi zagroziło rozbi- 
cie, Wtedy wybawił go Gomes. Woylor 
odsłonił był Hawanę: śmiały wódz zebrał 
siły i podstąpił, aby natrzeć. W jednoj 
chwili, lotom błyskawicy, gonorał hiszpań- 
Bki rzuca swą „trochę,“ w Artomizyi, pusz- 
cza Macea — i loci przeciw (iomezowi. 
Odpędzi! go, ale Macco ocalał. A teruz ro- 
hoty na nowo rozpoczynać potrzeba. 

Pamiętać potrzoba, że politycy amc- 
rykańsoy nie latwo dadzą sobie wy- 
bió z głowy owo „złote koło,“ które już 
1850 r, zagarniało Kube. Sprawa jest trn- 
dną, bo Europa nie wpuści dobrowolnie 
poczciwogo Jonathana na Antylle, ule 
poczciwy Jonathan ma i cierpliwość i ro- 
zum -— no, i nielada potęgę. 


Tydeleń polityrzny. D. 29 z. m. Bulgarya wybie- 
rala sobie zgramadzenie narodowe. W samej Sofii, 
w Starej Zagorze i w Oarybrodzie były zaburzenia; 
w dwóch ostatnich miejscowościach popłynęła krow. 
Ale zwycięstwo na całej linii: na 169 postów jest 150 
rządowych, Sprawcą rozruchów w Sofii był Tonczew, 
były minister, Caokow i Karaweław chcieliby się 
dostać do rządu, proponują ministerynm àla Kil- 
mansegg w Przedlitawii. Książę w odpowiedzi dziwi 
Się, jak tacy patryool mogą brać wzór do czegokol- 
wiek z Anstryi, Oficerowie wydaleni lub dobrowal- 
nie wyszli z armii po wypadkach 1886 r., będą do 
niej napowrót przyjęci, z wyjątkiem bezpośrednich 
sprawców zamachu na księcia Aleksandra. Morder- 
cy Stambułowa jeszcze ostatecznie nie skazani. 

D.2T z. m. książę Karol zagaił izby rumuńskie: 
wszystko dobrze, ze wszystkimi przyjaźń. Z Austryą 
spotkanie się na Dunaju wzmocniło jeszcze bardziej 
dobre pożycie. Z Grecyą stosunki nawiązane, zacie- 


śnione zSerbią Armia tak na manewrach dla wła- 
snej świadomości i wprawy, jak i na popisach przed 
dostojnym gościem, okazała się gadną przyszłości 
kraju. Deficyt dwóch ostatnich lat zniknął Nowych 
projektów prawodawczych moe: niech tylko posło- 
wie szczęśliwie pracują. Z mowy niktby nie wyczuł 
załamania się estrady, na klórej siedział p. Dymitr 
Stourdza, ale w5 dni już po mowie król musiał szu- 
kać nowych ministrów. | zachowawey i junimiści 
sprzysięgli się na pierwszego ministra Teraz mają 
już drzwi otwarte. 

D. 26 odbyło się zagajeme sejmu węgierskiego, 
zebranego w d. 23 z. m. Król Franciszek wspomniał 
o mnóstwie prajektów, których sumą jest grunto- 
wne przekształcenie organizacyi społeczno-polity- 
cznej, o ugodzie — już przez Węgrów wypowiedzia- 
nej, o walucie — o wszystkiem, tylko nie o stosun- 
kach zagranicznych — a milczenie takie, po war- 
kwięciach warcińskich słusznie uderzyć musiało u- 
mysły wspólsprzymierzonych z Niemeami Węgrów. 
Wnieśli też już interpelacyę. Prezydent lzby wybra- 
ny będzie dopiero w tych dniach; na krześle wyż. 
szem zasiadł Toth, były minister jeszcze za Lan- 
nygy'a 

W Przedlitawii Izba uchwaliła d. 27 p.m. podwyż- 
szenie pensyi urzędnikom, ale pozwoliła p. Bade- 
niemu schować je do szuflady, aż do ugody z Węgra- 
mi. P. Gautsch wniósł projekt upaństwowienia zu- 
pelnego protesorów uniwersyteckich, a pośrednia 
i samych uniwersytetów. Zniesione będą t. z. Colle- 
giengelder, wyznaczono pensye jadunkowe w wielkich 
1w małych miastach. Niemcy tylko jedni sprzeciwiają 
się dotychczas pomysłowi, mającemu zalety wielkiej 
prosloly w strychowaniu . społeczeństwa pod miarę 
rządową. 

We lirancyi policya uwiązila deputowanego so- 
cyalistę Chauvina. Nazajutrz Izba nakazała go wy- 
puścić. Projekt reformy wyborów do sonatu, u- 
chwalony przez Izbę niższą, w wyższej zyskał już— 
komisyę, która go niezawodnie odrzuci. Książę pre- 
tendent Orleański po ożenieniu się zjechał do Bruk- 
sell), gdzie wierni, nawet wierne Dames de'a holle 
okrzykują ga królem. 

W Niemczech bezrobocie portowe w Hamburgu. 
Piętnaście tysięcy ludzi strejkuje Powód dalo wy- 
dalenie roùotnika angielskiego, Toma Manna. Już 
Bismark zrdbił odkrycie, że to intryga rządu angiol- 
skiego, zazdroszczącega Hamburgowi świetnego ge- 
szeftu. W zagajonej d.28 z. m. Izbie deputowanych 
w Prusiech opór przeciw przymusowej spłacie dłu- 
gów. Znchowawcy eskontują już nadzieje nawrotu 
do Zedllitza: p. Bosse przyznał się, że nie jest zwo- 
lennikiem bezwarutkowym szkoły państwowej. 
W sejmie naród agrarczyków utyskuje ijęczy. P. 
Posadowski obictuje umorzenie długów, ale łaga- 
gne, prosi o cierpliwość dla nowej opłaty od cukru, 
na którę jnż teraz naród sarka. Adm. Holman dopo- 
mioa się nowych pieniędzy na marynarkę. Wolno- 
myśli i nawet narodowo-liberalni dać ich nio chcę. 
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SCHRONIENIE DLA NAUCZYCIELEK. 
. 


| z makartowskiego bukietu milo- 
|siordzin naloży tak zwane Schro- 
nionio dln nanczycielek. Zadaniem jego 
Jest, jak głosi nstawu: dostarczać: a) og- 
glej opeki nunezyciclkom, pozostającym 
tule w słażbie rządowaj, juki prywatnej, 
niemogącym dla wiokn podoszłogo, oho- 
roby lub kalectwa, pelnié obowiązków, ttt- 
dzież posbaw'onym opioki domowej; 
b) nanczycielkom zostającym wyjątkowo 
boz miejsca, udzielać chwilowego pray- 
tulkn do czasu znalezienia zajęcia. 

Ten drugi puntt powinion dawać wła- 
ściwia szerokie polo dzialsłności, bo pod 
udzieleniem chwilowogo przytułku praco- 
wnieom pozostającym chwilowo bez mioj- 
scu, należy roznmieć pośrednictwo w wy- 
szukiwanin pracy. Dymozasom instytucya 
owu pobiera za te uslugi takia sumo wy- 
nagrodzenie, jak i wszolkio prywatne 
przedsiębiorstwa spekulacyjne i daje ta- 
ką samą, jeżoli nie mniejszą, rękojmię 
znalezienia zarobkn. Członkowio płacą 
najmniej 5 rs, rocznej skladki. Zdawałoby 
się, ź0 nozestniczkami powinny być prza- 
weżnie nanczycielki, żo składka daje im 
jakieś przywilojo, korzystanie z pożyczek, 
zapomóg it], "Tymozasem oprócz nadziei 
w dalekiej perspektywie otrzymania kąta 
na starość w razio stałego wnoszenia opła- 
ty przoz lat dwadzieścia, nie ma więcej 
żadnych prerogatyw. 

Kasa pożyczkowa, ton licho połzaający 
płomyk pomocy, przy którym rzadko któ- 
ra z pracownie, nawet najbardziej potrze- 
bnjących, może się ogrzać chwilowo, ist- 
nieje przy Towarzystwin dobroczynności. 
Behronienie nio chcialo jej przyjąć pod 
swoją opiokę, pomimo że to nio wymaga- 
łoby uciążliwej formalistyki i żo kusa 
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aka tkliwosó drgała w głosie Bo- 
ga, że wszystku woda na ziemi 
US:) stała się słodka. Rozdział został 
powierzony aniołowi Potężnemu, temu, ca 
Bogu niogdyś pomagał oddzielić światłość 
od ciemności. Wyszedł potężny, ale gdy 
ujrzał te dusze—i on się zawuhał na ehwi- 
lę. Lecz był to jedan z tych śmiałków, co 
potrafi dzioń ująć w karby i rozpęlaną 
noc czasom skrępował — więc wuet się 
opamiętał, zaczął chwytuó duszę po duszy 
i na dwio części ja dart. Kiedy zaś stanqł 
przed Panem, twarz jego była strasznie 
zmęczona, n glos mu tak oslabł, że ledwie 
zdołał wyszeptać: 

— Śkończylem, Boże. 

— Śpujeie — rzekł Pan. 

Ti wszystkie skrzydla anielskie zwisły, 
jak biało żagle okrętów wśród ciszy mor- 
skiej. Wszystkie oczy zwarty się i wygła- 
dziły twarze, prócz jednej boskiej, eo sta- 
ła się dziwnie cehmurną, niemal bolesną. 


I wtenczas — twierdzą, żoglarze — urodził 
się orkan morzu, 00 w ozas ciszy wsta- 
je i gna, szarpiąc się z sobą jak obłąkęny 
boleścią i niesie okrętom śmiorć i znisz- 
ozenio, 2 trwa tak krótko, jak krótko by- 
lu ta chmura na twarzy Boga. 

Niobuwom jodna taka dusza rozdarta 
zjawiła się na ziemi w postaci człowieka, 
co zwał się „Ten.* A gorzoj mu było, niż 
innym na świecie. Kochały go gwiazdy— 
ale dalekie, nie rozumieli ludzio — ale 
blizcy, Bolał Ten nad tam, bo miał on du- 
szę, któraby chciała wszystkich ogarnąć 
iprzytnlić do siebie. Serce zaś posiadał 
dumne, niechcące żebrać miłości, przytem 
tkliwe i nadzwyczaj czuło, bo rozranione 
już w niebie. Prócz tego myśli różnobar- 
wna, dziwuezne, pelne melolyi, z jakichś 
nieznanych głębin płynącoj, plątały mu 
się w mózgn. Dziwne tajemne tęsknoty 
cisnęły mu sią do piersi, a ptaki smutku 
nad nim stadem. Więc sehodził 
ku niemu aniol Marzący i spiewał nad 
nim niewysłowieniea piękne sny i szeptał 
mu cudne marzenia; u od tych szeptów 
anielskich pinki czarne jeden za drugim 
mknęły spłoszone. Zostawał tylko zawsze 
jeden, jakiś mglisty, dziwny iniewyrażny. 

— Kto jesteś, ptuku?—spytał go w koń- 
eu Marzący. 


— Nienkojona tęsknotal 
— Za czem? 

— Ża drugą cząstką tej duszy, eo w nie- 
bie została. 

Zaamucił się Marzący, zamyślił, szybko 
się nagle porwał i bijąc skrzydłam, wzle- 
ciał do Boga, ukląki przed Stwóroą i tak 
go prosil: 

— Za moja sny, o Fanio, i za tę tęczę 
promieni, którą nad ziemską rzeczy wiało - 
ścią rozwieszam i zn te runy, 00 drą mi 
serce, gdy tęcza pękn — ześlij na ziemię 
drugą część duszy togo człowioka. 

Tu się rozpłakał, a wielkio łzy chłanęły 
wyschłe mnszlo morskich wybrzeży i eho- 
wały skwnpliwie w swem wnętrzu. Stąd 
perły. 

— Wstań — rzekł mu Bóg. — Mniej 
marz, a pilniej patrz! 

Zrozumiał go Marzący. Zleciał na zio- 
mię i krążył nad nią długo; aż w końen 
ułożył swe skrzydła, krzyknął radośnie 
i spadł na piersi śpiącej dziewezyny, bo 
zgadł odrazn z jej twarzy, ż0 w niej mie- 
ści się ta draga cząstka dnszy rozdartej, 
że to jest „Ta.“ A ona, jak leżała marmu- 
rowo blada, niby posąg zapomniany wśród 
traw zielonych i zamyślonych paproci, tak 
się powlokła cela lung, różową i westchnę- 
1a głęboko. Rozbndziły się senne kwiaty 
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w granicach właściwej organizacyi mo- 
gluby się rozwinąć należycie. Dalej — 
Kchronienie ma prawo ma czytelnię. Otóż 


istnioje ona, licha, uhoga i to wyłącznie | 


dia byłych nauczycielek, stale w przytul- 
ku mieszkających. Ozłonkowie nie mogą 
z niej korzystać. Gdyby mieli wstęp da 
niej, niewątpliwie wzrosłyby fundnsze na 
wzbogacenie w książki odpowiednio. 
W takim stanio, w jakim jest dzisiaj, nie 
mogłaby ona zaspokoić najskromniejszych 
potrzeb umysłowych nawot nanczycielki 
mniej niż średnio ukształconej. A przecież 
mamy mnóstwo pracownie ubogich, dla 
których ustawiczno rozszerzanie widno- 
kregu nmyslowego jost nieodzownym wa- 
rankiem sumionnej i produkcyjnej pracy 
pedagogicznej, Muszą więc one, nie za- 
wsze z powodzeniem, szukać odpowie- 
dnich książek w zwyklych czytelniach, 
albo kosztem innych niezbędnych potrzob 
kupować jo sobie. 

Wogóle cała Bohronicnio, jako instyta- 
cyn, opiokująca się liczną rzoszi, praco- 
wnie, jest ehronieznio odrętwialu i julo- 
wa. W sprawozdaniach jej nio widzimy 
nio, coby świudozylo o żywotności. W po- 
czątkich r 1885 było w przytułku nau- 
czyciolok stułych 18, czasowych 8, razem 
26. Opłaty członków rzeczy wistychi wspo- 
magających w r. 1885 wynosiły 3,981 rs. 
50 kop., ogół zaś funduszow 8,446 rs. Tak 
zwany fandusz uauczyciolek uczynił 6,085 
ra. 8U kop. W dziesięć lat później, tj. z r. 
1894 na następny pozostuło w zakładzie 
nauczycielok stałych 3], czasowych 9, ra- 
zem 40. W ciągu r. 1895 przybyło: sta- 
dych |, czasowych 116, razom 117. Opli- 
ty członków: założycioli, rzeczywistych 
i wspomagających wynosiły rs 2,619, 
Wogóle zaś wplynęla do kasy Schronie- 
nia rs. 9,420 kop, 654. 

Widzimy tedy, %20 « pomocy korzystu 
stosunkowo niewiele nauczycielek, że fun- 
dusza, powstałe z opłaty członków w cią- 
gu dziosięciolecia, nietylko nio wzrosły, 
lecz nawet zmniejszyły się o 1,312 ra. Co 
świadczy, że 1 liczba członków znacznia 
się zmniejszyła, Zarząd Behronienia nie 
ma zwyczaju podawać ich liczby; ale je- 
= en 


żeli wszysey plaeą przeciętnie po 5 rs., to 
ogólem ubyło w stosunka do r. 1885 okolo 
trzydziestu, Obaraktorystycznom jest to, 
że wobee britku wszelkich prerogatyw, 
nanczycielki mlode prawie nie biorą n- 
działu; Sehronienie więc jest niemal wy- 
lącznio przytałkiem dla kobiet starych, 
niedołężnych, i to dla garstki bardzo 
szezuplej. A jednak ta instytucya, dzięki 
licznym zapisom, rozporządza włusnym 
funduszem stosunkowo już sporym: 29,792 
rs. 304 kop. Gdyby ona posiadała więcoj 
życia, gdyby służyła istotnym potrzebom 
licznej rzeszy nauczycielek, kapitał ten 
warósłby znacznie więcej, u pracownice 
miałyby prawdziwą pomoc. Ale któż ma 
myśleć o tem ożywieniu, kto ma zbudzić 
zmartwiułą organizacyę? Ustawa głosi, żo 
dwa razy do rokn, w kwietniu i paździer- 
niku, pod przowoduictwom „prozydującej 
w radzio opiekuńczej, powinny się odby- 
wać zebraniu „dobroczyńców Bebronic- 
nia“ W kwietnin dla wysłnelania spra- 
wozdania z działalności zakladu zu rok u- 
biegły, w październiku — dla rozpatrzenia 
i zatwiordzenia budżetu na rok przyszły. 
Oprócz tego na ogólnem zobrwmu powiu- 
ny być przedstawiane wnioski, odnośnie 
do uzupełnienia lub zmiany zasad nastawy. 
Posiedzenia rady opiekuńczej mają sią od- 
bywaó co trzy miesiącc, a zarzyydu — co 
miosiąc. Niczależnie od togo prezydujący 
w radzie i zarządzie mogą zwolywać po- 
siedzonia nadzwyczajna, stosownie do po- 
trzoby. 

W rzeczywistości joduak zebrania ogól- 
ne odbywają się raz na dwa lub Preg lata. 
O uznpelnieniach zaś lub zmianach usta- 
wy, zamkniętej w zbyt ciasnych ramkach, 
nie nie slyszymy. Tymczasem w ciągu 
ostatniego dziosięciolecia armia nanczy- 
cielek urosła niema! podwójnie, a warun- 
ki byta— pogorszyły się. Znaczny procent 
owych pracownie nietylko nie posizda 
dnej pomocy że strony rodziny, lecz prze- 
ciwnie — częstokroć swoją preen mozolną 
utrzymuje chorych, zniedołężnialych ro- 
dziców lub inne osoby blizkio. Zajęcie, do- | 
starczane przez kantory, jest najczęściej 
liche i zawodno, a wyzysk i nawet oszu- 


stwa, szezególnie na prowineyi, stały się 
już niemal zjawiskiem powszadniem. Te 
liczne rzesze, oddane pedagogii, na gwalt 
potrzebują zorganizowania pomocy na 
szerszych i racyonalniejszych podstawach 
opartej. Olcena strepieszała i nędzna in- 
stytucya jest tylko purodyą tej pomocy, 
nsychającą galązką milosiordzu, z któroj 
nigdy owoców nio będzie. Należy w nią 
wluć życie, przeksztalcić do gruntu, lub 
pozostawiwszy uaturalnomu uwiądowi, 
stworzyć nową, odpowiadającą istotnym 


potrzebom. 
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Awantura. — Wystąpienie posła Gniewosza w spra- 

wie szkół, — Arenda dobzych czynów. — Obręcz 30- 

lidarności. — Stojałowski. — Toleraneya lichwy, — 

Nieprawidłowości — Towarzystwo kursów akade- 
miekich dla kobiet we Lwowie. 


ypada nam zapisać „nową” awan- 
luręw parlamoncie wiedeńskim— 
3 est nią wystąpiunio posła Gnie- 
wasza z krytyką stosunków galicyjskich, 
Stańczycy tutejsi, rozmaitych odoioni 
i barw, tem miunom określili mowę je- 
dnega z najstarszych posłów do Rady pań- 
stwa, a to z tego powodu, że wypowiedział 
ja samodzielnie, po za Kolem. 

Przedowszystkiem zapoznujmy się z jej 
trością. Możnaby ją zatytałować: „o szkol- 
nietwie.* Dla czytolników Prawdy niewie- 
le w niej nowego, gdyż wszystkie prawie 
punkty, podnicsiono w Radzio państwa, 
zRznaczaliśmy w lamach Prawdy nieje- 
dnokrotnio j o wielo wcześnioj, niż poseł 
Gniowosz. Śpotykały nas zu to bardzo 
ciężkia zarzuty — bylo tam 1 warchol- 
stwo, i posymizm, i miłość wlasna, tylko 
nio było milości dla nędzy, Mądzącej po 
omacku, przed którą systóm galicyjskiej 
polityki zamknął podwoje szkoly śródniej, 
Alo — mmojsza a to. Wiom, ż6 szlachet» 
ności na świecie mało, a błota, błota —ob- 
fitość, 

Gniewosz zwrócił przedowszystkiom u- 
wagę na to, że przymusowa umudurowa- 
nie i wysokość opłaty szkolnej zamknęły 
drogę do szkól ubngiej a zdolnej młodzie- 
ży warstw niższych, że chaqo miod lep- 
szycli nanczycioli, należy podwyższyć pen- 


naokolo, myśląc, żo zorza blysnęia idy- 
say wiatr poranny; lecz noc stała jeszcze 
ojchsza i wszystkich dziwów swych pełna. 
Kzawe gwiazdy szeptały coś z sobą, migo- 
cac w mgłach, smutny księżyc mieszał 
swą melancholię z fantazyą lotnych oblo- 
ków, a moteory błękitne przebiegały prze- 
strzeń, jakby wylękle i przoz cos nagle 
spłoszono. Ale na ziemi wtonczas jeszcza 
większa dziwy się stawały. Tam posąg 
ściągnął rozkosznym dreszozem z alaba- 
stru wykute ramiona, podniósł cieniste 
powieki i rzewne dwie gwiazdy odsłonił, 
lecz wnot je nagad przygasił, splótł dro- 
bnych rąk swoich białość na falającej 
piersi i zastygł znowu, pełen snów dzi- 
wnych i niewyflomaczonej tęsknoty. 
Widząc to wszystko, Marzący aniol za- 
chwiał się żałością zdjęty. Przypomniał 
bowiem sobie, że między Tym a Tą loży 
i przestrzeń ogromna i rosną różne prze- 
szkody i stoi silny los. Przestrzeń przele- 
<ę, minę przeszkody, jak zwalezyć los? 
Nie umiem walezyć, — azcptał z goryczą, 
a jedna łza zwisła mu ne rzęsio, stoczyła 
Się po twarzy i wpadla w morze. I woda 
morska odtąd zgorzkniała. Gdy tak roz- 
pacza] samotny, nslyszał wark powietrza. 
Potężny mknął; nawrócił ku niemu swój 
lot Marzący i jal żeglować przez błękit 


nieba azybko. lecz tewożnie, bo między 
tymi aniołumi tkwiła choć dawna, alo nic- 
zupomniana uraza. Dogonił go w końcu 
i eulą sprawę wyłożył, a widząc w twarzy 
jego upór i znoiętość, zaczął się tómu- 
ezyó pieszczotliwie: że on wie dobrze, iż 
między niemi niechęć przebiegła i dotąd 
trwają jej slady... więc chociaż winn ich 
równą, przychodzi pierwszy i mówi: rzuć- 
my złą chwilę w niepamięć, bo niebo i zio- 
miu są tą rozterką smutne, Bóg nawet 
nierad i Przemądromu, co ich poróżnił, 
nie blogosławi; a wszuk wiadomo, kim 
jost Przemądry, niepłodny ojciec głupiego 
syna. Może Potężuy zgody tej niecheo — 
więc i on łaski nie żąda i żebrać nigdy 
o nie nie będzie, bo przecioż równy on jo- 
mu, prawy syn Stwórcy i nieśmiertelny. į 
Jeżeli jednak mają jn? wiucznie latać od- 
dzielnie, to niochże żlączą te dzieci swoje, 
niech one żyją calą potęgą dus: dwojga 
istopią w sobie na ziemi to, co się w nie- 
bio rozdarla, O to mu tylko chodzi, dlate- 
go przyszedł jedynie — klnie się na smu- 
tok tej cichoj mocy i obłąkanie tych ko- 
met nad nimi krążących. Jego zniewala 
do tego kroku niotylko rozkaz boży, wła- 
sne pragnienie, lecz obowiązek, bo oto 


przed chwilą nicbacznie w piersi dziew- 
czyny rzucił czar marzeń zawrotnych, od 


ch zwiędnie, jeśli się one nigdy nie 
ziszezą. Potężny anioł wciąż milezuł josz- 
cze; więc oburzony Marzący zmienił się 
oały, jak tęcza, i rwącym się głosom wy- 
buchnad: 

— ŽZanadtoś dumny, mój bracie, raczej 
zacięty; moźo ty myślisz, żom ja boz cie- 
bie odarty z mocy zupelnie? Ozyż nio wiosz 
o tem, źe jestem rosą oży wezi nieba i zig- 
umi i kwiatów wszelkich. Ty masz wladzę 
zmieniać w owoc, ala to tylko, ezemu ja 
kwitnąć rozkażę. Kwiat bez owoca ma 
swe istnienie, jost tylko kwiatom, locz 
zawsze kwiatem. Owoc bez kwiatn— czyż 
bywu kiedy! Nie chełp się zbytocznie i nie 
bądź nadto niewdzięczny, Czyż nia pamię- 
tusz, jak to wtenczas, gdy. walozył z nocą 
i próżno goniąc jutrzenkę, upadł zemdlo- 
ny, jam cię marzeniem oencil? Dzaś nie 
dbasz o mnie, bo kiedy jestoś zmęczony, 
to masz jntrzenkę; na jej różowych pior- 
soh kładziesz swą głowę i z pocałunków 
jej złotych'nową moc czerpiesz. Wolno ci 
o mnio zapomnieć, lecz lekceważyć się nie 
dam — i dziś ci jodno przypomnę, że ka- 
żdej chwili cofnąć połrafięswe dary, w któ- 
ro, ubrulem jatrzonkę, odojmę różowość 
jej twarzy, ciepło i blaski jej oczu—i sta- 
nie się ona taką, jaką ją z łona. nocy wy- 
jeto, jak marmur blada i zimna. 
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syo etatowe. Mówiąc o ubóstwie naszego 
kraju, żądał, ażeby rząd przyczynił się 
funduszami publieznemi do utrzymania 
prywatnego gimnazyum żeńskiego, a na- 
stępnie dowodził, że azkolnietwo galicyj- 
skio nie postępuje naprzód, lecz cofa się, 

Możnaby w mowie posła Gniewosza 
sprostować jeden punkt faktyczny, o ile 
pewne objawy i formy życia społocznega 
można prostować lub wyjaśniać jedynie 
za pomocą liczb, Nie dwa tysiące z czemA 
jest gmin bez nanczycieli, lecz tysiąc kil- 
kaset; nie 700,000 dzieci nie chodzi do 
szkól, lecz 300,000. Na tym punkcie szen. 

josał był w błędzie, ale i to jeszcze trze- 
kb; dobrze sprawdzić na miejscu, bo co 
innego statystyka, a co innego rzeczywi- 
stość. Naturalnie, dało to powód Polakom 
czurno-żółiej barwy do zarzntu lekko- 
myślności, czernienia swoich itp. Wlazł- 
szy na statystykę, zapomniano o istocie 
rzeczy. Gdyby oświatę w Galicyi można 
było oprzeć wylącznie na wykazach sta- 
tystycznych, doszlibyśmy do wniosku, że 
postępujemy niezawodnie. Wada wszakże 
cofania się tkwi w aystemie szkolnym, 
który, zgodnie z uwagami najzdolniej- 
szych pedagogów, przeciąża dziecko pa- 
mięciowo, nadużywa sił mlodych po pra- 
oy mechanicznej, a mało rozwija i kształ- 
ci umysł. 

Wystąpienie Gniewosza nio było po- 
swięcone wyłącznie szkole galicyjskiej, 
chociaż niektóre pisma tutejsze głównie 
na ten punkt uderzyły, pragnąc osłabić 
znaczenie i doniosłość tego kroku pełnego 
obywatelskioj odwagi i rozumnej kryty- 
ki, U nas krytykować nie wolno. Kto tyl- 
ko dzisiejszy stan rzeczy potępia, chociaż- 
by słusznie, zwłaszcza w parlamencie, 
jest uznany przes stronnictwo rządzące 
mu zdrajcę interesów narodowych. Uczei- 
wość, przwda, rozum, miłość obywatelska 
hoduje się u nas tylko w dwóch rozsadni- 
kach: w Krakowie, pod dozorem arcymi- 
atrza wody literackiej p. Stanisława Tar- 
nowskiego i w Kolo polskiom w Wiedniu. 

Tle razy zajrzy kto do tych cieplarni po- 
Rae i dmuchnie na hodowane ro- 
ślinki — wówczas dopiero wszystkie szor- 
szenie huczą zaciekle. 

Niczem innem nie zgrzeszył poseł Gnio- 
woss. Podniósł on to, na co ludzie boz- 
stronni narzekali oddawna: na system, po- 
mimo praw, zawirowanych konstytucyą, 
pełen gwałtów, na samowolę urzędników 
wyższych i niższych, na jałowy biurokra- 
tyzm, wreszcie wystąpił w obronie ruchu 
ludowego, a nawet ks. Stojałowskiego, 
który jest duchom niespokojnym, to pra- 


wda, ale nigdy nie bylby się dopuścił tyln 
awantur, gdyby nie był popchaięty przez 
wyższe wladze duchowne 1 przez rząd 
stańczykowski w Galicyi. %e poseł Gnie- 
wosz nia jest z tym poglądem znpełnie 
osamotniony, miałem na to dowód. Roz- 
mawiałem niedawna z księdzem, który 
był świadkiem wiecu rymanowskiego. Nie 
wahał się on wprost powiedzieć, że tego 
wszystkiego nie byłoby, gdyby arcybiskup 
Morawski miał więcej faktu i pobłażli- 
wości chrześciańskiej.  Przośladowanie 
Stojałowskiego postawiło znaczny odłam 
duchowieństwa, sympatyzującogo z ln- 
dom, w położeniu bardzo drażliwom i dwu- 
znacznem, bo klątwa papieska zabrania 
dachowieństwu obcować z tymi wszystki- 
mi, którzy przestają z wyklętym. Niochże 
kto będzia mądry i prześliznie się przez tę 
Soyllę i Charybdę! 

Wystąpienie p. Gniewosza, charakter 
tego wystąpienia, wreszcie stanowisko po- 
sła w stosunku do tak zwanych „żywio- 
łów przewrotowych,* mają znaczenie bar- 
dzo niezwykłe w tutejszem życiu publicz- 
nem. Gniewosz nie jest „radykałem,* nie 
należy do „stronnictwa przewrotu,* a na- 
wet do ludowego, a jednak mowy jego 
w parlamencie miały charaktor, według 
tutejszej klasyfikacyj, bardzo radykalny 
i bmatowniczy. Toć już chyba ów okrzy- 
czany radykalizm tutejszy ma trochę slu- 
szności za sobą, skoro nawet szlachcice 
nie lękają się go, a rząd akonfederowa- 
nych hrabiów galicyjskich i radców au- 
strysckich nie musi zadawalać społeczeń- 
stwa, kiedy ze wszystkich atron sypią się 
protesty, 

Koło polskie w parlamencie wiedeń- 
skim, które długo uchodziło za reprezen- 
taeyę interesów krajowych, coraz częściej 
zamiast polityki galicyjskiej uprawia au- 
stryacką. Rozumiom, że ono musi stać na 
stanowisku ogólno-państwowom, ale ztego 
nio w» ynika, ażeby na mocy statutów, zmu- 
szających do jednolitości dzialania na ze- 
przeobrażało się powoli w pewien 
rodzaj stowarzyszonia wzajemnej pomo- 
oy, wzajemnej admiracyi i wzajemnego 
popierania korzyści klasy raędzącej. Ta 
piękna w zasadzie solidarność Koła wy- 
walczyła niezawodnie niejedno polityczne 
ustępstwo dla kraju, ale miała także nie- 
zmiornie szkodliwy wpływ moralny. Pod 
hasłem tej zasady prowadzono politykę 
stronnictwa austryackiego, pad działa- 
niem jej zaciorał się indywidualizm po- 
selski, uanwało się na drugi plan dobro 
kraju, wyrobiła się obojętność na biuro- 
kratyczny i ekonomiczny ucisk Galicyi. 


Najdzielniejsi poslowie — w imię solidar- 
ności nie zabierali glosu w parlamencie, 
a mlodsi, dostawszy się na ławy Rady 
puństwą z połnemi ustami glośnych fra- 
zesów, pod wpływem atmosfery Koła 
przerabiali się na pionków jego polityki 
i kończyli karyerę publiczną — wyrobie- 
niem sobie korzystnej posady przy mini- 
sterynm spraw wewnętrznych. 

Ta niezgodność polityki Koła w wieln 
punktach z żądaniem społeczeństwa, je- 
dnostronność jego pracy, zajęcie odrębne- 
go i odosobnionego stanowisku, pozowania 
na nieomylność i przadstawioielstwo nie- 
uznane, zakażanio sił moralnych, któremi 
kraj zasilał Kolo, wskazując bardzo wy- 
raźnie wytyczne drogi dla ich pracy — 
wszystko to tworzyło zarodki przyszłych 
fermentów. Następstwem tego były nic- 
tylko niesnaski wownętrzne, ale próby 
przerwania tej obręczy, ścieśniającej dzia- 
lalnosć obywatelską posłów. 

Mowy Grniewoszu w parlamencie niczem 
innem nie są. Dowodzą one, ża Koło musi 
przejść pewne stopnie przokształcenia, 
ażeby odpowiadało potrzebom i interesom 
całego społeczeństwa. Żaden organizm po- 
ityczny nie jest jakąć jednoiitą i nienor- 
malną bryłą kamieniu lub metalu; jost on 
wytworem życia, a życie nie stoi na miej- 
seu. Warunki jego, a nioraz podstawy, 
zmieniają się ustawicznie, stosownie do 
tego muszą się zmieniać zadania, eele, 
a nawet drogi przedstawicielstw politycz- 
nych. Niepodobna życia zamknąć w nie- 
narnszalne formy, To, ca było dobrem 
przed trzydziostu łaty, może być szkodli- 
wem toraz. 

Ile razy kto zwraca uwagę na naduży- 
ciu publiczne -— na obronę ich istnieje 
u nas gotowa recopta: to są „nieprawidło- 
wości,* w każdej administracyi nienni- 
knione. Tak nam ten wyraz doskonalo do 
smaku przypada, tak się godzi doskonale 
irymujo nawot z pobłużliwością i wyro- 
zumiałością, że aż straszno się niekiedy 
robi — lo i owych „nieprawidlowości” za 
wiele i za często się one powtarzają, 

JIstnicje u nas bardzo piękna ustawa 
o lichwio, a nigdzie może bardziej nie jest 
potrzebną, niż w Galieyi, w której na oa- 
lym obszarze wzdluż i wszarz lichwa niaz- 
czy i rujnuje ludność uhoższą 1 zarobkują- 
cą. Bywały wypadki, że sądy surowo ka- 
raly lichwiarzy, a każda kara była dla 
okolicy dobrodziejstwom. Alo nio zawsze 
tak się dzieje. Niekiedy wyroki sądowa 
są tak lokkomyślne, że nasuwa się pyta- 
nio: czy nie należy sędzicgo pociągnąć do 
odpowiedzialności? 


Umilkl, a anioł Potężny, co bez pamię- 
ci kochał jntrzenkę, gdy to usłyszał, zaci- 
snąl dłonio, aż krew mu z palców trysnę- 
la, w ocoan wpadła i wnet się w koral 
rozrosla. Zdławionym głosem, blady jak 
płótno, wyszeptał cicho: 

— Sluchaj Marzący, tylko mi nie groźł 
Wiesz dobrze przecie, że się zaciętość 
grośbami karmi, a prośbą truje. Ja społ- 
nię twoje życzenia. Dziś o południu zwią- 
żę ich los i na dno morza go rzucę, a nim 
się stamtąd wygrzebie, ty zrobisz swoje. 

4 o południu dnia tego w tych miej- 
scuch, gdzie się szamotał związany los, 
powstały wiry morskie. 

Tegoż wieczora w cichej zatoce stary 
delfin olbrzymi wytrzeszczuł oczy i pa- 
trznł ehciwie, 

Pod krzakiem laurów stał Ten z twarzą 
promienną i silną; przy boku jego drżała 
Ta i głowę pełną złotych warkoczy do je- 
go piersi tuliła. Nad nimi chwiały się dwa 
piękne ptaki — Szezęścio i Miłość — nie- 
zwykłe wielkie i białe, a od łopotu ich 
skrzydel zrywał się pomyślny wiatri mar- 
szczył toń. U nóg icli leżala omdlału — 
Nieukojona tęsknota, W okolo brzeg się 
rumienił od jasnych kwiatów. Dalej na 
wzgórku w wieczornej mgle, nakryci czte- 


tnim uścisku złączeni — stali Potężny 
z Marzącym. A w miejscu tem, gdzie n- 
ścianęli się ci dwaj anicli niebiescy, wy- 
rosły kłosy. 

I możchy wszystkie brzegi samym 
kwiatem i kłosem ły, i możeby do- 
bro wiatry wiecznie bujaly nad falą, gdy- 
by nie to, ża zegar śmierci niczwykle oho- 
dzi. Raz się pospieszy, to znów opóźni 
i powoduje rozłąkę. I nie tyle śmierć jest 
złą, ilo jest złą rozłąka, en wszystkim 
dużo smutków przynosi, a najostrzejszym 
harpanem godzi w serca ludzi o duszach 
rozdartych. Bo dusza taka, gdy rozłą- 
ezona z tą drugą umiłowaną swą eząstką 
na ziemi zostawać musi, ma ta hwile 
cierpieni. knoty, że nawet a 
raąey od niej ncicka. Leci on wtenczus po 
przez przestrzeń za gwiazdy i jedną dło- 
nią na krańen świata się wspariszy, drugą 
oczy zakrywa i placze. Wtenczas to ocean 
jęczy i Ika, z łoz tego aniola powstają 
mlecznej drogi szlaki złocisto. L gdy tal 
anioł Marzący w lzach stoi, idzie ku nie- 
mu anioł Potężny, a ehociaż stąpa, jak 
zwykle, śmialo i pewnie, wygląda trochę 
umęczony i trochę smutny. Kładzie on sil- 
ne awe ręce na bialych skrzydłach Matzą- 
cego i coś mu szeptać zaczyna. I cichnie 


rech skrzydoł srebrnym namiotem, w bra- , wtenczas łkanie i sehną łzy. I mówią z 8&0- 


— na 
bą ci dwaj anieli niebiescy cicho i długo— 
a póki mówią, poty trwa cisza na morzach 
wszystkich i żagle statków drętwieją. 


Stach umilkł nagle... wstał. 
— Dość togo... — szepnął, 
Odwrócił si 

skt twardo. 


Szliśmy — ja z tylu. 

Po obu stronach alei wiolkie tapolo sta- 
ły bez ruchu, jakby zamyślone glęboko, 
Śenny wiatr zrywal się chwilami i niósł 
zapachy bzów i pędził wodę stawów do 
brzegu, a fala się przy nich łamala i azla 
nazad, szeleszcząc smutnie. I nie wiem 
sam, co było smutniejsze: czy ta fala nie- 
zmordowanie o brzegi swą piersią bijąca, 
czy te ciche Jabędzie, co snuły się po sta- 
wie światłem księżyca zalanym, czy ten 
wodotrysk, eo wznosił się raz wysoko, 
a potem niżej opadał, jak gdyby długim 
łkaniem zmęczony, czy ta noc letnia peł- 
na gwiazd, mroku, westchnień i snów? 
Czy on? Czy ja, com myślal o tej jedynej, 
takiej dalekiej ode mnie, a tak przoze mnie 
bardzo umilowanej. 
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Taki wypadek zdarzył się niedawno * sów akademickich dla kobiet we Lwowie.“ 


w Qzorikowskiem. 

Opowiem o nim w krótkości dla prze- 
strogi, jak się dziać niepowinno. 

W laściciel posiadłości w Czortkowie za- 
ciągnął dlug 600 zł, u Żyda w połowie li- 
stopada 1885 r., obowiązując się aktem 
rejentalnym zwrócić pożyczkę ratami 
z 15% a Ü$ zwłoki od niozaplaconych w ter- 
minie rat. Na zabezpieczenie długu sama 
powyższa zostala zakypotezowaną na nie- 
rnohomości Zamortyzowano 8 rat po 15 
z}, skutkiem czego dlug zmniejszył się do 
sumy 480. Gdy płacenie dalszych rat u- 
stało, wierzyciel na mocy uchwały sądo- 
wej uzyskał sprzedaż nieruchomości —nie 
nie wspomniawszy o otrzymanych już 
120 2l. — zu 2,335 zł; włeścicieli z niej 
wyrzucono, a dlog, skutkiem lichwiar- 
skich procentów, uros? do sumy 1,500 złr. 
Tymczasem istnieje ustawa o lichwie z r. 
1881, mocą której sądzia ma prawo i obo- 
wiązek unieważnić każdą czynność, no- 
szącą znamiona lichwy. Pomyłka lub lek- 
komyślność sędziego jest rzeczą ludzką, 
ale w tym wypadku działała inna jakaś 
sprężyna. Pokrzywdzony odwolał się do 
Wyższego Sądu Krajowego i do Najwyż- 
azego Trybunału sprawiedliwości—i prze- 
gral wszędzie, No, nie trzeba być chyba 
adwokatem, ażeby zrozumieć, co to jest 
lichwa i co to jest krzywda. Najlepsza 
prawo nie nio pomożo, jeżoli nie będzie 
uczciwie stosowane. A któż stoi na stra- 
ży jogo? Urzędnicy austryaeccy. 

To nie nazywa się jednak bozprawiem, 
ule — wyjątkową nieprawidłowością. Czy 
można się dziwić, gdy wzdłuż i wszerz ca- 
lej Gulicyi wszyscy narzckują na samo- 
wolę i potrzebę poprawy stosunków wo- 
wnętrznych, którcby zapewniały — nie na 
papierze tylko — spokój, bozpieczeństwo 
i prawa obywatelskie? Skończyć się możn 
latwo na tem, że samo „nieprawidłowo- 
ści" zenjnują: nas moralnie i materywlnie, 
że, powtarzające siq zbyt często i bozkar- 
nic, staną się nareszcie złem normal- 
nom, W kasio wystawy % przed dwóch 
lat były popelwiane „nioprawidłowości;* 
w zarządzie soli, będącej pod kontrolą 
Wydziału krujowogo — „nieprawidło- 
wości;* w Towarzystwie useknracyjnem 
— „niopruwidłowości;* teraz, niedawno 
w Tow. kredytowem ziomskiom wykryto 
jakień machinnaye ruclnnkowe, a gdy jo- 
den z dzienników podniósł fakt, oburzo- 
no rigi wyniośle oświadczono, że to są 
tylko — „niepruwidłowości,* któro już 
usunięto, w kasach gminnych „niepra- 
widlowosei* są na porządku dziennym. 
Cóż to u lichu zu moralność pnbliczna 
bezustannie kalojąca, ciągle chora na „nie- 
pruwidlowośći* Oczywista rzecz, żo w zu- 
przęgu wiedeńskim chodzimy zgodnie, 


spokojnie i pokornie, u u siebie w domu 
tak brykamy, źe okielznać nas nie można. 

To wszystko nie przeszkadza nem by- 
najmniej narzekać na wareholstwa i nie- 


. I tornz podjęli oni sprawę leżącą 
przez dlugie lata odłogiem, chociaż będą- 
cą na porzydku putrzeb publicznych. Mam 
tu ua mysli prawidłowo wyższe ukształ- 
cenic kobiet, W naszym kraju dotychczas 
nie mieliśmy poważnego ogniska nauko- 
wogo dla kobiet! Uniwersytety zamykano 
atarannio przed niemi, jako przybytki n 
przywiłejowane. Część żądnych światla 
jechała za granicę i zdobywała je z wiel- 
kim wysilkiem; większość nieprzygoto- 
wana pędzila na oślep za ideą, u pod wply- 
wem jej przekształcala się niekiedy na ro- 
dzaj nowożytnych amazonok, ośmieazają- 
cych i powstrzymujących rozwój jednej 
z najpiękniejszych myśli nowożytnych — 
potrzebę gruntownego ksztalcenia kobioty. 
Dotychczas wychowywaliśmy je tylko. 
Otóż grupka „wurehołów* lwowskich 
zorganizowalu się w „Towarzystwo kur- 


W połowie styeznia r. p. — natychmiast 
po zatwierdzeniu statutów przez namiest- 
nietwo — Towarzystwo rozpocznie syste- 
matyczne wyklady z zakresu naak huma- 
nitarnych, społecznych i przyrodniczych. 
Na czele stowarzyszenia, jako przewodni- 
czący, stoi dr, Ludwik Owikliński, zastęp- 
cą jest prof. dr. Antoni Rohman, a sekre- 
tarzem profesor filozofii — niedawno mia- 
nowany — dr. Kaz. Twardowski. Na naj- 
bliższy kurs zapowiedzieli wykłady: prot. 
dr. Jan Boloz- Antoniewicz: o sztuce i kul- 
turza renesansu; dr. Benedykt Dybowski: 
z dziedziny zoologii; dr. Ludwik Pinks 

z historyi XIX w; dr. Stan. Głąbiński 
z zakresu ekonomii społecznej i socyolo- 
gii; dr. Bronisław Radziszewski: z chemii; 
dr. Rehman: z geografii; dr. Twardowski 
wykładać będzie psychologię; dr, INY 
Zakrzewski — fizykę; dr. Rudolf Żubor — 
geologię. 

Zakres przedmiotów wykładowych roz- 
szerzy się z czasem niezawodme i obejmie 
caloksztalt pewnych grup nauk, a w ton 
sposób utworzy się szkoła wyższa, stojąca 
na poziomie nanki uniwersyteckiej, która 
będzie mogla SZARE koło siebie siły mla- 
de, szlachetne, poluo zapału do nauki i u- 
chroni je od wypaczania się a nieraz 
i marnowanin się za granicą. n 
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Z NIEMIEC. 
em te 
Berlin, 25 listopada, 
Rozrost prasy — Dzienniki polityczne. — Roman- 
sopisarstwo. — Kolporterya. — Pilliotekt. — Czy- 
telnio Toworzystwa etycznego. — Przedstawienia 
dla luda. — Akademia Tlumboldtów. 


B rasu niemiceka, nudymając się 
H z radości i dumy, obwieściła, iż 
U wybiła ostatma godzina anulfabe- 
tyzmn w Niemczech. Oorocznie dokony- 
wany wsród nowozaciężnych spis osób 
nieamiejących czytać i pisać dowodzi, że 
liczby osobników, dla których wynuła- 
zek Guttenbergn jest nicznenym, malcjo 
z rokiem każdym. W r. 1871 elementarne 
wyksztalcenio 3,425 rokrutów pruskich 
znajdowało się nn poziomie zera, w roku 
bieżącym odsetka ta wynosiła zaledwie 
0,22. Dane te, jakkolwiek posiadają zna- 
szenie doniosle, gdy zostawimy Niomey 
z krajami leżącymi więcej kn wschodowi 
lub południowi, nio ilustrają bynajmniej 
umysłowego stanu narodn, W Niemezceh, 
gdżie na barkach ladu spoczywa złożony 
mochanizm państwowy, gdzia wskutek 
nstrojn demokratycznego kultura muai 
czerpać swe żywotne soki z poglądów i 10- 
stynktów mas, umiejętność sylabizowania 
Inb kreślenia koślawych liter zamiast 
tradycyjnych krzyżyków nie może żawi- 
żyć decydująco na szali losów społeczeń- 
stwa. Wiele bardzo faktów świadczy, iż 
Ind niemiecki w ścisłem tego slowa zua- 
czeniu posnwż się Żólwim krokiem pa 
drodze postępu, cofając się wstecz i robiąc 
zygzaki, że pod wierzehnim pokostem o- 
światy znajduje się gruba warstwa ciem- 
noty. Inaczej chyba trndno byłoby sobie 
wytłomnczyć, że w końen XIX w. sroży 
się w Niemezoch reakeya, popierana przez 
potężną partyę ludową. stojącą w poglą- 
dach swych na gruncie środniowieczczy- 
zny. Jako najbardziej namacalny, choć 
nieścisły miernik oświaty może slużyć 
rzut oka na to, eo lud czyta. 
Przedewszystkiem nderza nas tu baje- 
czny wzrost prasy w całych Niemezech, 
W samym Berlinie ilość pism w przecią- 
gu ostatniego 25-lecia z 200 wzrosła do 
500. KazdR prawie gmina niemiecka wy- 
dujo awo własno pisemko. Taki „Anzci- 
ger“ zawiera zwykle telegramy polityez- 
ne, fejleton, kronikę miejscową i ogłosza- 
nin. Pierwsze dwa działy są zwykla fa- 
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| brykatom któregoś z warsztatów litorac- 
kich, trudniących się ukladaniom takich 
rubryk; nie razi to nikogo, iż pierwsze 
dwie stronice kilkudziesięciu lub może na- 
wetkilkasettych kuryerków zawierająku- 
hek w kubek to samo. Taki „Cłoniec urzę- 
dowy* wiejski należy do ozdób życia spo- 
łecznego, Każda niemal wieś w Niemezoch 
posiada swo Vereiny (śpiewackie, gimna- 
styczne, dobroczynne, pohtyczno it. d.) 
i kluby; dlaczegóżby nia miala wydawać 
własnego organu? Na szczęście jadnak dla 
ludu pisemka te pozostają, w cienin i wio- 
dą byt swój tylko dzięki protekeyi rządu. 
Wplywowi tych organów przeciwdziułają 
prywatne pisma polityczne, jodnające s0- 
bia również na wielką skalę życzliwość 
mas, Życie polityczna i związana z niem 
agitacya są pierwszorzędną sprężyną o- 
światy w Niemezech. Najlepsza siły lite- 
rackie grupują się około pism PARA 
nych; najnżyteczniejsze i najpiękniejsze 
instytucye powstają z pobudek politycz- 
nych. Walka partyj wycisnęla tak głębo- 
kie piętno na życiu tntejszem, iż polityka 
jost jodynym niemal kątem widzenia, 
wluściwym działalności społocznej, Gdzia 
pism politycznych niema, wprowadzają 
Je wybory. W ostatnich latach dla prze- 
ciwdzialania pisomkom nrzędowym po- 
wstały wszędzie gazetki polityczno o roz- 
mauitom zabarwioniu, które zwyklo polo- 
wę swej treści zupoźyczają, od głównaogo 
organn partyjnego lub jego satolitów, 
Berlin du ostatnich lat piętnastu nie po- 
siadał zupełnie gazet boz wyraźnej firm 7 
politycznej. W ostatnich dopioro czasnoh 
ył» się ta prasa, popierana po 
j części przez kobiety, Najbar- 
dziej rozpowszechnionem pismem berlin- 
skiem jest Berliner Lokal- nzeiger, nienn- 
leżący do żadnej partyi i liczący przeszło 
180,000 prenumerntorow! Doskonale po- 
trafi on zaspokajać żądzę drażniących no- 
wości i plotek, któru pozoru każdą ku- 
moszkę wielkomiejską płci obojgu. Dla 
charaktorystyki tego pragnienia wskażę, 
iż wśród kobieeej połowy fali borlińskie- 
go cieszy się wielką poczytnością, Gerichts- 
zeitung, gazota pod u szozogólowa spra- 
wozdania z procasów w sądach. Pisma 
polityczna, nie chcąc uzbrajać przeciwko 
sobio kobiet i dzieci, łaknących szczegól» 
nie w święta nowin, zeprowadziły dodatki 
niedzielne, które zwykle pod względem 
treści stoją niżej krytyki, Te dodatki sq, 
również wyrabiano na wielką skalą 
w specyalnych redakcyach i mają formę 
osolmych pism. Najlopsze gazety codzienne 
w niedzielę przywdziewają szatę miosg- 
nią: jedną jaskrawą, polityczay. dengg szu- 
rq, literacką. W ton sposób wilk syty i ow- 
ca cula, a siosanka świąteczna nie doana- 
jo szwanku. Drugą kurmicielką ducha lu- 
du, u raczej trucicielką, jest kalportoryu, 
dająca książki do rąk osobnikom, dla któ- 
rych czytanie nie stało się jeszcze potrze- 
ba. Nalezy wątpić, czy takie narzucznio 
wychodzi na dobro tym, którzy w ton 
sposób zawierają bliższą znajomosć z dru- 
kownnem słowem, Nio trzeba lekceważyć 
wplywu kolporteryi; przybrała ona talk 
ogromne rozmiary, iż, jak dowodzi naj- 
lepszy znawew toj kwostyi (Schürmann), 
sprawiła przowrót w handlu księgarskim, 
Jejto jost smntny, zaslugą rozbudzenie 
namiętności do romansów. Z 6,000 księ- 
gani kolporterskieh (Niomiec i Austryi), 
zbywających produkty awo za pomoc 
ugentur i roznosieieli, czwarta część obra- 
Ja sobie za speeyalność t, zw. romans lu- 
dowy (Volksroman). Utwory to są tak po- 
czytno, is nakład 100,000 egzemplarzy nio 
należy do rzadkości. Ażeby uprzystępnić 
czytanie tych ramot, wydaje się je w for- 
mie zeszytów tygodniowych, które kosz- 
tują 10 fenigów. Technika księgurska wy- 
tworzyła osobną klasyfikacyę dla tej „li 
teratury*: istnicją więe romanse histo: 
ezne, patryotyczoo, teograficzne, opow 
ści romantyczne, legendy i wreszcio apro- 
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śne, pornograficzne (Schundromane). Ro- 
mans ludowy powołał do życia kolosalne 
zakłady, które swemi agenturami oplątu- 
Ja prostaczków i zanieczyszczają ich umy- 
sly. Kolporterya coraz więcej wdziera się 
w zawód księgarski. Tak np. t) cneyklo- 
pedyj rozchodzi się tyłko tą drogą. Re- 
dakeye sztutgurdzkieh tygodników ilu- 
strowanych, t. z. „Unterhaltnngsjonrnale* 
przyznają otwarcie, iż bez kolportoryi nio 
mogłyby istnieć. Kolporter dzięki swomu 
uatręctwu jest bodaj ezy nie najbardziej 
wpływowym szerzycielem oświaty, któ- 
rej udziolą z domieszką wątpliwych pior- 
wiastków. 

Tym smutnym stosunkom chciano za- 

obiedz za pomocą tanich wydawnictw 
Kere. Niewiole atoli osiągnięto tą 
drogą. Obfitaze rezultaty wydała dzialal- 
ność „Towarzystwa oświaty ludowej,“ 
które z własnych fundnszów zakłada bi- 
blioteki i wapiera je, gdzio one już istnie- 
ją. Niamey posiadają 1,600 bibliotek nau- 

owych, zawierających 274 milionów to- 
mów. Lecz lud z pewnością z nich nie ko- 
rzysta. Towarzystwo oświaty ludowej roz- 
dalo od 1, 1892 bezpłatnie 18,000 tomów. 
W roku bieżycym założyło ono 69 biblio- 
tek, wyposażywszy je w 3,600 tomów. 
Rozdając książki, pozostawia wybór sn- 
mym bibliotokom, Toleranoyu tu oszczę- 
dza wprawdzie Towarzystwu zarzutu 
stronności, lecz jest często naganną, gdyż 
zostawia bez wslruzówok tych, którym ra- 
du moglaby się przydać. W bibliotokach 
ludowych belotrystyku zajmuje przewa- 
żno stanowisko, wyjąwszy bibiioteki sto- 
witrzyszoń robotniczych. Klasa robotnicza 
w Niom cezoch już dawno zrozumiała wznio- 
ałość nuforyzmu: „Wiedza to potęga.“ To 
toż podstawę jej księgozbiorów stanowila 
nauka, rozoichczona w broszurkach popu- 
larnych. Ale w tej dziodzinie zaszły zmia- 
ny. Junk wykazało pismo sztatgardzkie 
wychodzące pod redakcyą Kauntzkiogo 
dawny zapal naukowy w sforze robotni 
czej astygł a powagu zmalała, czogo do- 
wodzą sprawozdania bibliotek Tłómaczy 
się to po części rolą prasy, która bierze 
w posiadanie cały umysl ezlowioka, zao- 
patrując go w materyał najrozmaitazoj 
treści: daje mu bowiem politykę, literatu- 
rę, namke, sztnkę, kwestye społeczne itd. 
W ten sposób czytelnik unika uciążliwe- 
go obowiązku zaglądania do broszur i ksią- 
żek, które mu zresztą zastępuje sążnista 
rocenzya i szczegółowe stroszozenia. 

W ostatnich latach Towarzystwo dla 
kultury etycznej zwróciło uwagę na czy- 
telnie. Założona przoz nie w 1895 r. czy- 
telnia publiczna wykazała, jak silna jest 
potrzeba tego rodzaju instytucyj. Tę od- 
wiedziło od czasu powstania 50 tys. asób— 
przeważnio dla gazet. Zuchęcono przykła- 
dem Powarzystwa etycznegy miasto qpząy- 
dziło na witsną rękę drugą czytolnię. Inne 
miasta dawno już wyprzedziły stolicę. 

Berlin pierwszy pokusił się o zaznuja- 
mianio ludu z dramatycznymi utworami 
klasyków lub lepszych antorów współcze- 
snych. Próba ta wyszła z inieyatywy 
L'Arnonge'a, dyrektora teatru Lessinga, 
który ułożył projekt poobiednich niedzioł- 
nych przedstawień po xniżonych eonach. 
Zwykle w tych wypadkach teatr wysta- 
wia sztukę graną kilkakrotnio podczas se- 
zonu i wskutok tego niewymagającą więk- 
szych kosztów. Przedstawienia to tak da- 
leco zyskaly sobie sympatyę szorszoj pu- 
bliczności, iż wszystkie teatry z wyją- 
tkiom rządowych zaprowadziły u siehio 
z wielkiem powodzeniem wspomnianą in- 
nowacyę. W „Tentrze Schillera“ kołdują- 
cym literaturze klasyków można w nie- 
dzielę za 30--40 fenigów oglądać najle- 
psze utwory Bchillora lub Goethego. Ten 
sam teate nrządza od miesiąca ludowo li- 
teraekie wieczorki, poświęcona któremu- 
kolwick z koryfouszów literatury. Sẹ to 
odczyty polączone z deklamacyq. Wogóle 
w wielkiem mieście światło wiedzy ogrze- 


wa lud w stopniu bez porów nania silnicj- 
szym, niż w zakątkach prowineyonal- 
nych. W Berlinie istnieje nawet od lat 
20-u prawie instytucya, przypominająca 
„University Extension“ i mająca na celu 
popularyzacyę wyższego wykeztałcenia. 
Ponioważ poruszyliśmy kwostyę oświaty 
ludowej, niechaj nam wolno będzie w kil- 
ku sławach pomówić o tym ludowym nni- 
wersytecie, przezwanym Akademią braci 
Hamboldtów. Zakład ton jest przystępny 
dla wszystkich bez różnicy stanu, a co 
ważniejsza — płci. Instytucya ta jeszcze 
przed 18-u laty wypisała na sztandarze 
swym zasadę, iż wszyscy są równi przed 
obliezom nauki, Kobioty stanowią obecnie 
403 słuchaczów. Wykłady odbywają się 
w formie knrsów, tak iż szereg lekcyj, 
trwający 3 miesiące, tworzy całość, która 
ogarnia powien dział nanki. Wybór i kom- 
binacya wyldadów zależą od slnchaczu. 
Opłata jest bardzo nizka. Zajęcia odby- 
wają się tylko wieczorem, ażeby mogli 
korzystać z Akademii ludzie przez cały 
dzień kroczący w jarzmie pracy. Program 
obejmuje całą niamal encyklopedyę wie- 
dzy ludzkiej. Niotylko są tn reprezento- 
wąne matematyku, przyrodoznawstwo 
i literatura, lecz nie pominięto zarazom 
nauk społecznych, a nawet i filozofii, cio- 
szącej się względnie popularnością, czego 
dowodzi 17 wygłoszonych w r. 1885—6 
filozoficznych kursów, które odwiedzało 
646 sluchaczy. W ostatnich czasach zaszły 
ważne zmiany w charaktarze instytucyi, 
które możnaby wytłómaczyć tylko wowo- 
czesnem ukształtowaniem się stosunków 
spolecznych. Przodewszystkiem żywioł 
kobiocy zajął liczebnie przodujące stuno- 
wisko. Następnie coraz więcej aluchaczów 
garnie się do sztuk pięknych, literatury 
i języków, coraz mniej intoresuje się po- 
ważniejszemi przedmiotami, wymagają- 
cemi natężenia umysłu. Oprócz tego do- 
wodzą eyfry, iż osoby ze stanów t. zw, 
nioprodnkcyjnych. w przociwieństwio do 
lat poprzednich, przoważają nad rzo- 
micslnikami, robotnikami i subjektami 
handlowymi. 7 
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wcstyę zabezpieczenia losu pra- 

ceowników tej dziedziny przemy- 

słu poruszono niedawno na je- 
mem z posiedzeń sckcyi eukrawniczej 
w Warszawie. Zaznaczamy sam fakt nio 
dlatego, żeby wywołanie jego na porzą- 
dek dzienny minło już zapewnić przy- 
salość licznoj rzeszy ludzi pozostającej na 
usługach silnej produkcyi, locz, że ta spra- 
wa należy do najpilniejszych. Obrady To- 
warzystwa przemysłu i handlu, to w ma- 
cznej większości kołowrotok. Prawie co 
miesiąc są poruszana żywotno kwcstya, 
ale kto na te posiodzenia zagląda odda- 
wna i ma dobrą pamięć, tema na myśl 
przyjdą znamienna słowa Ben Akiby: 
Wszystko już bylo! I sprawa zabozpiacze- 
nia losu pracowników eukrowniezych go- 
raco była traktowana... przed siedmiu la- 
ty. Ktoś przypadkiem przypomniał, że po- 
grzebano ją w archiwach, że przed sześcin 
laty opracowano nawet normalną ustawę 
kas przezorności i pomocy według wzoru 
innych. W rezultacie tylko kilkanaście 
cukrawni zalożyło te kusy, które chociaż 
rozwijają się, nie są jednak tem, czem 
być powinny. „Przezorność* i „pomoc“— 
to jeszezo nie emerytura; przytem owe 
kasy nie zawsze dają nawot chwilową nl- 
gę. W razie wcześniejszego opuszczonia 
micjaea (przed upływem dziesięciu lat 
pracy), uezestnik traci wniesione przoz 
fabrykę ua jego rachunek wkłady, a jo- 
żeli na innom miejscu znajdzie kasę, musi 
rozpoczynać udział na nowo. Tym sposo- 
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bem w razio śmierci lub utraty sił rodzi - 
na uczestnika nawet po jego kilkunastu- 
letniej pracy pozostaje bez środków ist- 
menin, 

„Otóż rzesze tych ludzi, na których one:- 
gii, wiedzy fachowoj i zdolnościach opie- 
ra się rozwój jednej z najpotężniejszych 
galę prodnkeyi, oddawna muzą o sa- 
modziolnoj kasie omerytalnej z szerokim 
zakresem, z nbozpieczeniom bytn oałych 
rodzin w razio starości lub niezdolności do 
pracy ich żywicieli — w połączeniu z ku. 
są wsparć i pożyczok. Podobny projekt 
zlożył w sekcyi p Pierzchała. Następnie 
r. 1894 sprawę tę poruszono w Kijowie, 
dzięki staraniom p. J. Sendeka i Z. Dą- 
browskiogo i przekazano ją za pośrodnie- 
twem komisyi spocyalnej Towarzystwu 
technicznemu. Alo kwestya A 
syndykatu, normowania produkcyi, wy- 
wozu nadmiaru za granicę, pogrzebały na 
ozas nieograniczony powyższa wnioski. 
Zwykle w takich razach pozostaje jeszcze 
nadzieja, że może oddziałać przykład z za 
granioy. Locz tutaj i tego bodżea niema, 
bo, jak wykazało sprawozdanie z ostatnie- 
go zjazdu stowarzyszenia centralnego en- 
krowników w Niomczech, nawot tak bo- 
gata i ześrodkowana galąż przemysłu 
w tym kraja, nie możo się zdobyć na 
własną w calom znaczeniu kasę omorytal- 
ng dla swych pracowników. P. Rntkow- 
aka, który wystąpił na posiudzoniu sekoyi 
naszej znowu zo sprawą zapomnianą, 
przychodzi do wniosku, że skoro prza- 
szło 400 cukrowni momieckich nie zdo- 
łało utworzyć oddzielnej kasy, mogi- 
cej zubezpierzyć los okolo 4,000 praca- 
wników, pomimo zapownionych znacz- 
nych zasiłków cd stowarzyszenia, oraz 
fabryk pojedyńczych, „to zapowno na 
tej drodze nie dojdziemy i my do roz- 
wiązania sprawy przy 40, « nawet może 
przy ogólnej liezbie 230 cukrowni w oa- 
łem państwio.* W Niemezech wszakża 
istnieją inno formy sabczpioczonia losu, 
których my nie posiadamy, np. aseknru- 
cye przymusowe paaństwowe dla robo- 
tników, pabieralaoych mniej niz 2,000 ma- 
rek rocznio; nadto kusy gminne, miejaco- 
wo kasy dla chorych E 
san“), zawodowe („Berufsgenossenschaf- 
ton“) itd., któro bądź zabezpieczają środki 
utrzymania w razie choroby lnb niezdol- 
ności do pracy, bądź emeryturę w staro- 
ści. W cukrowniotwie zaś istniało osobna 
stowarzyszenie emerytalne dyrektorów. 
później zorganizowano pomoc dla wszal- 
kich innych kategoryj urzędników za po- 
średnietwem utworzenia oddziału przy 
stowarzyszeniu emerytalnem urzędników 
prywatnych w Magdeburgu. Pracownicy 
cukrowni związkowych. przystępując do 
tzw. „Verbandu,* wybierać mogą różne 
formy: albo zapownienie sobie emerytn- 
ry, albo pensyi dla wdów i sierot, albo 
wreszcio zawi uhospieczenia kapitału, 
7, należnych premiów rocznych stowarzy= 
szenię cukrownicze centralne płaci 20%, 
fabrykant 331/49, rosztę — ubezpieczający 
się. Z tej skladki ciężar na eukrownie spa- 
da niewielki, wynosi 3% ponsyi, wyplaca- 
nej urzędnikom. 

W Anustro- Węgrzoch od lat kilkunastu 
istnioje kasa pomoey i wsparć tudzież ka- 
sa emerytów dla urzędników technicz- 
nych i administracyjnych, rozwijająca się 
pomyślnio dzięki zapomogom, głównie ze 
strony Towarzystwa wzajomnogo ubeg- 
pieczenia oil ognia. (Przekazuło ono nie- 
dawno do powyższej kasy 500,000 złr.). 
Jak widzimy, w Anstryi 1 Niemazach los 
pracowników w enkrowniach jest jako 
tako zabczpieczony. U nas po dawniej- 
szych bozowoenych zabiegach dopioro p. 
Rutkowski prosi sekcyę o „nznanie donio- 
slości sprawy tudzież potrzeby grunto- 
wnego zbadania, co w naszych warunkach 
zdziałać można,“ w sokcya zaznaczyła 
„ogólną sympatyę* i przekazała projekt 
prozydyum, które ze swej strony „przy- 
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xzeklo* poczynió odpowiednie studya 
iprzedstawió sekeyi gotowe materyały. 
Qby tylko na przypomnienie sprawy nie 
trzeba było znawu czokać biblijnych lat 
siedmiu! Niechże pracownicy, nie ogląda- 
dając się na laskę 1 „filuntropię* swoich 
zarobkadawców, zdobędą się sami na 
enorgię i solidarność. 
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Tersźniejszość w świetlo przyszłości. — Mistrz 

skandynawski i moje nad nim studya. — Prośha 

a rozwiązanie zagadki, — Obowiązek rozumu. — 

Przywilej narodów wielkich rodzenia ludzi wiel- 

kich, — Hlustracya z Zistopada. — Woda jako wino 
i wino jako woda. 


dyby udzie żyli dwukrotnie 
i zmartwychwstawali z pamięcią 
SNo o swoim pierwszym bycio, w dra- 
gim bylihy przoważnie skoptykami. Jeden 
na milion (może tego jednego natura za- 
chowujo jako nasienie chęci istnienia) 
przyznałby, że mial w swym umyśla pra- 
wdy, a w sercu uczucia, które go nie omy- 
Tiły; ogromna zaś roszta przekonałaby się, 
że żyła zludzeniami, że to, co jej wydawa- 
ło się doskonałem, wielkiem, nieśmiertel- 
nem, bylo ulomnem, małem, znikomem, 
A nawot nujgłupsza i najobojętniejsza 
epoka ma swoje ideały, swoich bahate- 
rów, swoje szczyty, na które spogląda 
z dumą i uwielbieniam. Przykro pomyśleć, 
20 te idealy może są błyszczącem pró- 
cknem, ci bohaterowie —- pospolitakami, 
ato szozyty — kopezykumi, przez która 
lada koza przeskoczy—a cóż dopiero goba- 
czyć! Zaiste, joat to wielkiem szczęściem 
każdej toraźniejszości, żo ona się nie wi- 
dzi w świetle przyszłości. 

Uwagi te nasuwają mi się bardzo czę- 
sto, n obecnie stanęły przede mng, gdy 
przeczytałem przełożoną na język AM 
Cyrankę Ibsena. Od lat wielu brzmi po 
wiecie głośna sława togo pisarza. Naloży 
on do niowielkiej liczby autorów, których 
nietylko wielkie czyny, ale wielkie za- 
miary tolograf ohwieszcza skwapliwie, na. 
których zwrócono są ciągle oczy ukształ- 
«onej ludzkości, w których głowie siedzi 
i kuje wielkie dziołu potężny geniuaz, któ- 
rych każda kropla śliny tężeje i zamienia 
się na drogoconną porłę, spadającą da 
skarbca literatury. Ile razy krytyka za- 
oznia bió w dzwony i strzelać 2 armat dla 
obwieszezenia światu narodzin tytana, jo- 
żeli nie obowiązek, to ciekawość zawie- 
dzie każdego inteligentnego człowieka do 
kołyski olbrzyma. Kigo chociaż nadzwy- 
czajnie trudno ulegum wszelkim hypno- 
tyzucyom i do każdego przedmiotu zbli- 
żam się tak wolny od wpływów „podda- 
wania,“ jak gdyby one były niewinnymi 
podmnchami Żofira, ażoby nie obciążać 
swego sumienia grzechem niewiadomości, 
obejrzałem jeden pazur „łwa skandynaw- 
skiego.“ Wydało mi się, żo to pazur nie 
lwi, ale koci, a ponioważ niemal kazdy 
dzień, każdy wypadek sklada mi niezbite 
dowody, że żyjemy w atmosferzo sztucz- 
nych sław, szczudlowych kolosów, nafto- 
wych słoń, blaszanych gwiazd i cadów 
rzucanych czarnoksięzki, latarnią rekla- 
my, przeto nie spieszyłem się z pozna- 
niem dalszych arcydzieł „Sfnksu.* Tym- 
czasem wichry dziennikarskie ustawiez- 
nie wyły: Ibsen napisał to, Ibsen pisze 
owo, nowy dramat Ibsena wywalał burzę 
sprzecznych sądów, Ibsen nieprzepartą 
mocą awego geniuszu zaklął i trzyma 
w natężeniu uwagę św 
w Monachium, Ibsen j 
rzodkiew, Ibsen przystrz 
czuprynę itd. Śród tego b 
naprzykrzonych much  dziennikarskieh 
stalem jak słup i nie wiedziałom, na ezem 


ta, Ibsen mieszka 
la zwykle białą 


włuściwie polega wielkość owego Ibsena. 
Pewnego dnia obowiązki redaktorskie 
włożyły mi do rąk przokład polski jego 
Heddy Gabler, której rozglos dorósł pra- 
wie do sławy Antygony. Zacząłem czytać 
to arcydzieło z wielką ciekawością i na- 
dzieją, żo ono mi odsłoni potęgę autora. 
Przestudyowawszy pierwszy ukt tak u- 
ważnie, jak zadania algebraiczne, dozna- 
łem wrażenia człowicka, który przeszedł 
przez lan ostu: kilkakrotnie zaplątały mu 
się nogi, poczuł ukłucie, ale więcej nie. 
Czytam dalej z coraz większym wysił- 
kiem i zdnmieniem; nareszcie zmęczony 
dobrnąłem do końca. Co to jest? — zapy- 
tałem siebie. Albo ten caly Ibsen nie wart 
więcej, niż mistrzawstwo w jednej nor- 
weskiej parafii, albo mój nmysł tak stra- 
cil zdolność krytyczną, ż6 uważam księ- 
życ za zwyczajną tacę 

I znown upłynęło lat parę, podczas któ- 
rych ibseniada wydlużała ciągle promień 
koło swej chwały i znowu wpadła mi do 
rąk przetłómaczona na język polski Cy- 
ranku, Spostrzegłszy ją, zdawało mi się, że 
słyszę w snmienin mojem jakiś wyrzut 
niesprawiodliwości względem tytana skan- 
dynawskiego. Trzeba jeszcze raz spróbo- 
wać — przeczytałem. Jeżeli wszelki sąd 
krytyczny nie jest bezwzględnym powni- 
kiem, lecz tylko wyrazem stosunku umy- 
słu ocaniającogo do przedmiotu oceniane- 
go i jeżeli w określeniu tego stosnaku do- 
zwolona jest szczerość, to wyznaję, że 
w utworach Ibsena nie mogę dojrzeć ni- 
czego, tylko zwitki poślednich kłaków li- 
terackich, nad którymi stoi zadumana 
krytyka i rozmyśla, jaki rodzaj jedwabni- 
ka wyprządł te prześliczne kakony je- 
wabiu. Rozumie się, skoro Wenus Mi- 
łońską postawimy przed wielkiem zwier- 
ciadłem, ono odbije ją w całym uroku; ale 
gdybyśmy ją postawili przed drewnianym 

arkanem, on tylko co najwyżej odbijo 
Jej cień. Otóż być może, że mój umyal 
względem Ibsena nie jest zwierciadłem, 
Jecz parkanem. W takim razie proszę — 
najznpełniej poważnie — niech ktoś z lu- 
strzaną głową wytłómaczy mi, w czem 
tkwi gonialność utworów mistrza akandy- 
nawaskiego. Moja nieudolność w rozwiąza- 
nin sobie tej zagadki dochodzi rzeczywi- 
ście do jakiejś dziwnoj niemocy. Tak np. 
zdaje mi się, że w naszej ubogiej litora- 
turze znalazłbym caly zastęp dramatuc- 
gów zdolniejszych od Ibsona, że jego dya- 
logi stoją na poziomie misernych ramot 
sconicznych, że jego cliaruktery są robo- 
tami niedołężnej ręki, że wolałbym poli- 
czyć nitki siatki pajęezej, niż przeczytać 
jego „aroydzieło,* że gdyby mi w wyroku 
sądowym dano do wyboru trzy rodzaje 
kary, powiedzialbym: zaplacę grzywnę, 
pójdę do kozy, tylko na miłosierdzie nio 
każcie mi się nauczyć na pamięć jednej 
sceny z Cyranki. O. jakże nieszezęśliwi a% 
czascm aktorzy! 

' Ale możo ktoś zapyta: czemu tę sprawę 
podnoszę? Przedewszystkiom zustrzedz 
muszę, że nie chodzi mi wcale o to, ażaby 
świat miał jednego wielkiego człowieka 
mniej, bo pragnąlbym, ażeby takich ludzi 
posiadat jak najwięcej Stanowią oni bo- 
wiem nasz nowoczesny Olimp, od nich 
spływa na nas sila, wiodza, prawa i enoty, 
podczas gdy od ludzi małych pochodzą 
występki, gwalty, ciomnota i niemoc. Ale 
trzeba strzedz się złudzeń, bezmyślnego 
balwochwalstwa, kultu dla Apisów, fety- 
szyzmu illu putyków 1 skorup, słowem ho- 
żys fubrykowanych. Pierwszym obo- 

„kiem rozumu just ścisłe odróżnianie 
ludzi i rzeezy wielkich od ludzi i rzeezy 
malych; pomieszanie ich Inb zamiana je- 
dnych na drugich wstrzymuje postęp ludz- 
kości i okrada ją zi escia, Epoka obe- 
j niż którakolwiek z po- 
z 3 i dẹ, zo tylko na- 
y silne materyalnio wydają jodnostki 
lne duchowo, tylko państwa rodzą ge- 
niuszów. Dzięki tej zasadzie Francuz Du- 


mas lnh Niemiec Sudermann są pisarza- 
mi znakomitymi, ale gdyby ten Dumas 
i Sudermunn byli Bośniakami lab Ormia- 
nami, spadliby do talentów bardzo niz- 
kiego rzędu, albo wenleby o nich nie wie- 
dziano. Skandynawia nie jest potężnem 
mocarstwem, ala jast samoistnem ciałam 
politycznem, a nadto wszyscy jej nowo- 
cześni bohaterowie literatury wtedy do- 
piero zyskali sławę, gdy zaczęli pisać po 
niemiecku. Dzięki temu nowemu szla- 
chectwn doszli da wysokich godności: 
Brandes, Hanson, Strindberg i inni, 2 mię- 
dzy nimi Ibsen. Ową zasadę, o której 
wspomniałem, społeczeństwa mała i nie- 
grające roli politycznej, przyjęły równiaż 
z uległością medyów względem hypnoty- 
zerów. Gdyby Rezynnom lub Dalmatom 
urodził się Shakespeare, nio mieliby oni 
odwagi postawió go ahok Wildenbrucha 
isądziliby, że jest to sobie prosty chłop 
literatury, niegodzien pijać harbaty z jej 
panami. Tej hypnotyzacyi poddaliśmy się 
1 my. Jeszcze Sienkiewicza śmiemy wau- 
wać do Walhalli europejskiej; ale innych 
pisarzów uważamy z% przeznaczonych 
wyłącznie na użytek domowy, pomimo ża 
między nimi są tacy, którzy przerastajfy 
talentem o dużą miarę koryfeuszów za- 
granicznych. Krytyczny Polak przebudził- 
hy się naglo wystraszony, gdyby mu we 
śnie przyszła znehwuła myśl porównania 
Konopniekiej » Coopom lnb Tetmajera 
z Baadelairom. Przod kilku tygodniami 
czytałem w jednym z dzienników war- 
szawskich niedorzeczne a złośliwe urąga- 
nie zbiorkowi pięknych rojeń fantastycz- 
nych i obrazkow z kopalń dąbrowieckich 
p. A. Niemojewskiege p. t. Listopad, An- 
tor ten ma niotylko talent, alo własną in- 
dywidualność i serce gorącej krwi pełne, 
nio jest wyższym lab niższym stopniem 
jakiegoś literackiego superlativa, co u nas 
zbyt często się zdarza, nie pisze dla mno- 
żonia płatnych wierszy, ale wylowa 
w swych ntworach szczere i głębokie u- 
czucie w sposób własny. Mimo to krytyk, 
który widocznie tak się zna na poozyinak 
karp na aksamicie, sponiewierał jego pra- 
cę boz skrupułu. Gdyby ton Niemojewski 
był Szwedem piszącym po niemiecku! 
Wyrok wypadłby całkiem inaczej. 

W podobnych wypadkach nie chodzi je- 
dynie o krzywdę tego lub innego tulentn, 
ale możo jeszcze bardziej o mącenie pojęć 
ogółu i o pozbawianie go probierza, za po- 
mocą którego odróżniałhy rzeczy wiel- 
kio — zawsze dla niego ważne, od ma- 
łych—zawsze dla niego bezwartościowych. 
Jeżeli ma ciągle wbijamy w głowę, że Ib- 
son jest to olbrzym, a Qyranka — aroy- 
dzieło, że pisarze potężnych narodów są 
karmicielumi jego ducha, a awojscy mio- 
14 dlań plewy, to on ostatecznie pije mę- 
tną wodę, chwali ją jako wybarne wino, 
a prawdziwom winem obmywa swe na- 
czynia i sprzęty — dziwiąc się, że mu sił 
nie przybywa. 


Poset Prawdy. 


LOMBROSO I JEGO TEORYE. 


—— 


rzekładu książki dr. H. Kurelli*) 
na język polski nie możemy uwa- 
ZE) żuć za szczęśliwy nabytek dla na- 
szej ubugioj literatury — nie dlatego, aże- 
byśmy pracę o teoryach ©. Lombrosa u- 
ważali za niepotrzebną, ala że przedruko- 
wanie niektórych artykułów, zamioszezo- 
nych o badacza włoskim w naszych eza- 
sopismach, dałoby napewno gruntowniej- 
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sze wyobrażenie, aniżeli ta praca. Zwła- 
Szcza razi nas w antorze przetlómaczonej 
książki zupelny brak stanowiska krytycz- 
nego, tak iż czytający, skoro zawierzy jej 
zupolnie, poweżmie 0 przedmiocie pojęcie 
zgoła niewlaściwe, Pod piórem dr. II. Ku- 
relli dorobek naukowy Lombrosa, które- 
go wartości bynajmniej nie chcemy zbyt 
obniżać, nabrał rozmiarów niezasłnżo- 
nych. 

Przytoczymy parę próbek tego kadzidla. 

Mamy tu przed sobą pracę, pod wzglę- 
dem bystrej obserwacyi nicustępującą 
najlepszym, jakia wydała spółczesnu psy- 
chopatologia. Lombroso istotnym okazuje 
się tu tłómaczem natury, goninszem, któ- 
remu nu punkcie subtelnego zgłębiania 
duszy Indzkiej z nowszych autorow doró- 
wnywa jeden Dostojowski, z dawniejszych 
tylko potężny psycholog kryminalny — 
Shakespeare." 

-n Autora tego cechują zalety pierwszo- 
rzędnego badacza natury, jakio w Darwi- 
nie najwyższy swój znalazly wyraz: na- 
miętność mianowicio połączona z cierpli- 
wością abieracza. Potrafi on też nagroma- 
dzone przez się szezególy wyłożyć burw- 
nie i z życiem. Zbywa mu wszakże na ta- 
Jencie umiejętnego przesiewania szczogó- 
1ów, grupowania ich z pnnktn widzenia 
naturalnego!* 

Przyjaciel zanadto gorliwy rzadko by- 
wa dogodny! Istotnie, czem jest Lombro- 
so? Czy goniuszem, którego przyszlość, 
pod względem subtelności rozbioru psy- 
chicznego, postawi obok Dostojewskiego 
i Shakospeare'a, jak to twierdzi autor zaj- 
mującej nas książki? 

Nie obawiając się przesady, rzec śmialo 
możemy, żo badacz włoski co do opraco- 
wania materyalu faktycznego, jest typo- 
wym przedstawiciolem nowoczesnej tan- 
dety w nauce. „Olbrzymiej masie zgroma- 
dzonych przezeń faktów nikt dysputą za- 
przeczyć nie zdola“ — pisze dr. II. Kurel- 
Ja. Raczej wypowiedzielibyśmy zdanie zgo- 
Ju odmionuo. W pracach Lombrosa tonie- 
my w powodzi faktów i fakcików, Setki, nn- 
wot tysiąco spostrzeżeń, sq, tum do nasze- 
go rozporządzoniu, Atoli w calej pelni 
wylazi x nieh tendencya, właściwa obo- 
cenej chwili historycznej, mianowicie opic- 
ranio wywodów na ogromnej ilości fuk- 
tów z upośledzeniem ich strony jakościo- 
wej. Książki O. Lombrosu są śmietni- 
skiem, gdzio obok pomysłów oryginal- 
nych mamy do czynienia z kupą chwastn, 
który na niwio nauki odegra tylko rolę 
mieruwy. Pomiędzy antropalagami fran- 
cuskimi. przyzwyczajonymi do ścislości 
pomiarów i zwłaszcza do skrupulatnego 
szerogowania — matoryahi ktycznego, 
a tandockiem użytkowaniem przez Lom- 
brosa pierwszej lepszoj notatki lub spo- 
strzeżenia doszło swego czasu do staroja, 
w którem zwyciężyli przedstawiciele do- 
kladnej metody. Na każdej sttonicy w dzie- 
Jach kryminologa włoskiego można napo- 
tkać najpospolitsze ogólniki i najjaskraw- 
sze sprzeczności, Przytem w potrzebie nie 
cofa się on przed zrobieniem » Chińczyka 
przedstawiciela człowicka pierwotnego, 
to ostutecznio nie przeszkodzi temu. uża- 
by gdzioś w dalszym rozdziale ów Chii- 
ozyk nie występował jako okaz wysokiej 
kultury. Studya antropologiczne nad zbro- 
dniurzem muszą być oparte na wyróżnie- 
nin naukowem typów rasowych, ażeby 
przymiotów toj kateporyi nie mieszać 
z cechami przypadkowómi. zbrodniczemi. 
Lombroso zgoła nie nwzględnia tego wy- 
maganit. „Rasa,“ pojęcie dzisiaj tak ści 
śle ustalone w nanee, jest tam wciąż nży- 
wane w znuczenin, w jakiem figuruje 
w artykulach polityków i publicystów. 
Ifrzeba jednak dodać, że badacz włoski 
obok lekkomyślności odznacza się nezci- 
wością naukową — w tem znaczeniu, że 
splodziwszy powną teoryę i po pewnym 
czasie spostrzeglszy, że zagalopował się 
zanadto jednostronnie, przyznajo się a- 


*nzdolnioń twó 


twarcie do blędu i gotów pędzić tak samo 
nieopatrznie w nowym kierunka. Wogólo 
krytycyzm i grantowność nie znajdują się 
w liczbie przymiotów Lombrosa. Jast on 
zaś wszędzie jednaki: w pracy o związku 
pomiędzy gen -lnością a obląkaniem, 
w stndyach nad zu 'odniarzem nrodzonym, 
lub źródlami rewolucyi. Wydał on sam 
dla siebie możo najwymowniejsze świa- 
dectwo: 

„Gdy jeden z autorów niniejszej pracy 
(mianowicie o kobiecic zbrodniaree i pro- 
stytutec) począł pracować przod laty trzy- 
dziestu wo wskazanym kierunku, wów- 
czas wierzył on tylka w antropologię, 
zwłaszcza zaś w kraniometryę. Widział 
w niej rękojmię przeciw metafizyce i om- 
piryzmowi, unoszącym się wszechwla- 
dnie nad studyami, które dotyczą człowie- 
ka. Uputrywał w nich jnź nie koronę, lecz 
trwały szkielet nowego obrazu człowieka, 
jaki mial być stworzony. Stalo się to atoli, 
co zwykle dzieje się z zamiarami ludzki- 
mi: użycie przeszło w nadużycie i wyke- 
zalo płonność powziętych nadziei, zadało 
ciężki cios przesadnej ufności,“ 

Bzczerość to bozwarunkowo godna u- 
znania i stanowiąca jeden z dodatnich ry- 
sów badacza włoskiego! Zresztą, wykazu- 
jąc jego strony ujemno, bynajmnicj nie 
pragnęliśmy odmówić Lorabrosowi wszel- 
kich zasług, Jedynie chcieliśmy sprowa- 
dzić do godziwej miary niewłaściwe po- 
chwały oraz zaznaczyć powierzchowność 
metody, której stale hołduja autor Zóro- 
flniarza urodzonego. Natomiast podniość 
należy inną stronę Lombrosu, niewątpli- 
wie dodatnią. Jost to zapładniaez idoo- 
wy — w tem tkwi jego zasłoga najwięk- 
sd, Każde z jego twierdzeń zasadniczych 
wywoływała w nauce długie spory i roz- 
prawy, wywiązywaly sią dysputy, rozpo- 
czynały systematyczne stndya. Idea zwy- 
kle byłu wygłoszona mocno niewyrobionu, 
poparta niedostatecznyru materyałem ca 
do jego jakości. Alo umiala rozbudzać u- 
mysly i w ten sposób dokonywału rseczy 
naj większej, tj. przyczyniała się do wpra- 
wadzonia fermentu do nieruchomych for- 
mul j rutyny mężów wiedzy. Od lat dwu- 
dziesta Lombroso stoi wciąż na wyłomie 
i przeszkadza zastojowi. Do gruntu zbu- 
rzył on wszystkie podstawy dawnej mota- 
fizyki kryminalistów, zamiast rozdziawit- 
nia ust nu widok ów. picrwszy 
wprowadził próbę wyjątkowych 

y kowoj, 
skalpel zastosował do proroków i agita 
torów wieków średnich. Dlomaczonie jego 
własno nio zawszo bywało szczęśliwe, ale 
zawsze otwioralo nowe widnokręgi i zu- 
miast utartych wzorów bndziło nowe po 
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NE powoli przywyki do jej no- 
| wego położenia, ule ona nie przy- 

G wykł. Ona nie rozumiała — po- 
wiada autor — iż to ją tak przygnia- 
talg, niepokój o opinię ludzką, było oparte 
na złudzenia. Tylko samej sobie ona się 
wydawała istnieniem odrębnem o zapasie 
doświadczeń życiowych : stratowanych 
namiętności, pumiętnikiem przeżytych 
wrażoń. Dla reszty ludzkości Toss była 
tylko myślą przelotną. Nawet dla najbliż 
szych swych krewnych byla tylko myślą, 
która często się powtarzała. „Gdyby 
urodziła na samotnej wyspie — zapytuje 


Hardy — czyzby się tak martwiłu z po- 
wodu tego, co się stało? Bynajmniej, 
Wyobraźmy sobio, że pizyrada stworzy- 
ła ją odrazu kobietą dorosłą, niezamężną. 
matką, która wydała na świat dziecko bez 
nazwiska; nie a nie po za tem nie zaznaw- 
czyżby ona oddawula się wów- 
czes takiej rozpaczy? Nie, zastosowalaby 
się spokojnie do swego położenia i nmia- 
taby znalożó w niem cały szereg glębokich 
radości. Większa część cierpienia ludzkia- 
go zależy od konweneyonalnych poglą- 
dów, a woule nie od wrażeń, które mu są, 
wlaściwo." Oo to jest szczęście? To, co in- 
ni niem nazywają Zoalazłszy sọ w ja- 
kiemś nowem położeniu, jestaśmy zwykle 
niezoryentowani, nie wiemy, ezy mamy 
uważać je za dobre lnb złe. Spoglądany 
na innych. I dopiero gdy w ich oczach 
spostrzegamy politówanie, płaczemy nad 
swym losem, gdy zazdrość — oddajemy 
się śmiało radości, Nie ma większej voz- 
koszy, niż być powadom wylewu 26lci 
swych bliżnich, nie ma większej męczar- 
ni, uiż być przedmiotem ich nubolewań 
i litości, Tosa grała właśnie tę ostatnią ro- 
lẹ i dlatego smutok jej nie znal ukojoniu: 
nawot dziecko nazwała imieniom Smutku 
(„Sorrow“). Ono żyło zroszią niedługo, 
Bobaterku nasza pod wpływem wszyst- 
kich tych wypadków zamienia się z pro- 
stodusznej dziewoozki na kobietę silnq, 
z churaktorem złożonym. Nu twarzy jej 
wystąpiły objawy Życia świadomogo, 
a w głosie slychać było chwilami nuty 
tragiczne. Oczy jej stały się wielkie i pol- 
ne wyrazu, Można ją było nazwać w ca- 
Jem znaczeniu tego słowa stworzoniam 
cudownie pięknom. „Jej uroda stala aie 
czerodziejską, przykuwającą, a dusza by- 
lu tak czystą, iż wszystkie wypadki osta- 
tnich dwu lat przeszły po niej, nie gbrn- 
kawszy,* Powoli energia zaczęła sią 
w niej odradzać, a przoszłość odplywać 
gdzieś w dul niejasną. Wydawało się jej, 
iż za lut kilka przoszłość ta zapełnia zaro- 
śnie trawą i będzio zapomniana. Cheinla 
sikać pracy, niezależności, a głównie od- 
dalić się od miejsca, która było widownią 
jej hańby. 

Tess dostala miejsce w mloczarni, odle- 
gloj o kilkanaście mil od jej domn i tu za- 
czął się okres prawdziwego jej odrodzo- 
ia. Praen byla łatwa, przyjeman, jakas 
6 nieświadoma przebiegula ją fala- 

soki wznosz się w młodych szeze- 
pach wiasną, To niestracona mlodość biła 
w nioj silnym stramieniem, po chwilo- 
wym zastoju, budziły się nadziojo i e 
szezęśnia osobistego. Na formio prucował 
z nią razem młodzieniec, Aniol Oluro, 
zdealista, radykał, kawał Shelley. 
czątku pobyt na formio miał dlań znuczo- 
nie czysto powierzchowne: chcial tn zdo- 
byś trochę praktyki, uby oddać :aę nastę- 
pnie rolnictwu. Ojciec, pastor, przeznu- 
czył go dla kuryory dnehownej, lecz Aniol 
przestał wierzyć i szukał zajęć bardziej 
praktycznych, Zbliżywszy się z robotniku- 
mi i roboinicami, zaczął znajdować pray- 
jemność w ich towarzystwie. W zbioro- 
wym wizerunku chłopa, który dawniej 
posiadał, powoli wytworzyły się różnica 
i odcienia, Przyszły mu na myśl słowa 
Pascalu: „Ozem rozumniojszy jest czło- 
wiek, tem. więcej znajduje ludzi oryginal- 
nych. Ograniozeni nie widzą różnie mię- 
dzy ludżmi.“ Typowy i niexmienny Ma- 
ciek — Iodge przestał dlań istnieć, roz- 
padłszy się na mnóstwo osobistości zupoł- 
nio odrębnych. Anioł pokochał życio na 
wolnem powietrzu, niezależnie od wida- 
ków karyery. Uwolnił się od ehronicznej 
melancholii, skutku zwątpienia. W yszedł- 
szy z dawniejszego środowiska, zaczął 
spostrzega nowe strony w życiu i lun- 
dziach. Poznal bliżej zjawisko, które da- 
wniej znał tylko ze słyszonia — pory ro- 
kn zich zmiennym charakterem, tempe- 
rament poranka i wieczora, nocy i polu- 
dnia, różne nastroje wiatru, ruch wód 
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i obłoków, życie traw i drzew; spokrownił 
się z cieniami i milozeniem śpiącej przy- 
rody, z błędnymi ognikami i z głosem rze- 
czy nioożywionych. PN M 3 

‘Anioł i Tess pokochali się wzajemnie 
i gorąco. On zajął się jej nkształeeniem. 
Zwykle wieczorami grywał na harfie, 
a ona słuchała tych endnych melodyj 
7 rozkoszą, siedząc w ogrodzie. One ją 
pieściły, jak miękkio fale, Pyłok kwiatów, 
który nnosił się w powietrzn, wydawał 
się jej wcieleniem widocznem tych dźwię- 
ków, a lekkie opary — płaczem wzruszo- 
nego ogrodu. Aniol był żywo zaintereso- 
wany goryczą, jaką tchnęły zwykle jej 
slowa: „Ozemu tak młodziutka dziewecz- 
ka tak smutno spogląda na świat — jak 
pani mi to objaśmiż* Ona zrozumiała, iż 
zapytuje, jak jej się przedstawia otacza- 
jaca przyroda i odparła nieśmiało: „Drze- 
wa spoglądają na nas tak badawezo, albo 
przynajmniej tak nam się wydaje, i rzeka 
szepcze do nas: „Czemu niepokoicia mnie 
swemi spojrzeniami?ł*; wydaje się nam, 
iż widzimy mnóstwo dm, które, kroczą, 
iciągną się dlugim szeregiem; pierwszy 
z pomiędzy nich jest największy i najwy- 
raźniejszy, inno — czem dalej, tem mnioj- 
azo, ale wszystkie wydają się tak okrntne, 

rożne, jak gdyby mówiły do nas: „Idęl 

trzeżcie się mnie! Strzeżcie! Ale pan awą 
muzyką naprowadza jasne marzenia i od- 
pędza te any zlowrogie!* $ ; 

Y tej rozmowy, « zrosztą i z całej po- 
wieści widać, jak realizm Hardogo dale- 
kim jest od naturalizmu: jego chłopki 
rozmawiają nieraz tak, iż często niejedna 
dama byłaby zaklopotana, choqe zrozu- 
mieć aubtolność joj myśli. Pomimo to 
Hardy jost czystym realistą, ale i poetą— 
zupałnie jak Homer lub Eschylos. 

Anioł jost do głębi wzruszony, iż te 
smutno myśli opanowały duszę Tessy 
w wieku tak młodym. Nje znal joj prze- 
szłości, któraby mn wszystko wytłómaczy- 
ła, Rdza, która na chwilę osiadła na natu- 
tze finycznej Tessy, byla dla jej apa 
bogatem w plony żniwem. On nie znał jej 
przeszlości, u ona odrzucała ja odsiebie, 
jak odrzucamy rozpalony węgiel, który 
pada nam pod nogi. Jego miłość otoczyła 
jq jakąś atmosferą świetlną, która odpę- 
dzała ponuro widma zwątpienia, strachu, 
zgrynoty i wstydu. Teas wiedziała, iż 
wszystkie te widma czybają na nią, jak 
wilki, po zu tom błyszczącom kołem, alo 
go tymczasowo może je trzymać tam, 
w milczącom podilaństwie. Można zapom- 
nieć i pamiętać jednocześnie, Ona szła oto- 
<czona światłem, alo wiedziała, iż tam 
w dali istnieją ponure, złowrogio cienie. 
Jak pani Du Barry, stojąc na szafocie, 
błagała kata: „Encore un moment, Mon- 
sieur le bourean,* tak ona odkładała wciąż 


mowar miał tony groźne i ponure w swej 
pieśni bez końca; wszystkie rzoczy naoko- 
ło starały się wykazać swym chladem, iż 
nie mają nic wspólnego zo wszystkiem, co 
się stało, iź Tess powinna sema wziąć na 
się winę i odpokutować. I oto nasz rady- 
kal stanął także w szeregu tych rzeczy 
wrogich 1 oskarżających, w których zdaje 
się gnomy moralne przesądów obrały swe 
siedlisko. 

Nie pomogly płacz i szlochania Tessy. 
Pod miłością 1 przywiązaniem Anioła 
znajdowala się okrutność męska; tak 
w miękiej glinie kryje się ruda żelazna, 
o którą uderza łopata i nia może glębiej 


przeniknąć. Jego miłość byla nie namięt- 
nością, łeez idealizacyą uczucia i dlatogo, 
gdy przestał wierzyć Tessie, musiał ją 
opuścić! Tdealizacya ta wywarła się wła- 
śnie pod wplywem wszystkich przesądów, 
któremi od dzieciństwa społeczeństwo za- 
truwa nam dusze: ten trąd wżera sią 
w najskrytsze tajniki, w źródła same na- 
szego życia. Tak to dzięki tym przesądom 
dwie istoty, które mogły być szezęśliwe, 
naraz skazane zostały na wszystkie utre- 
pienia nędzy fizycznej i moralnej, Anioł 
zrozpaczony wyjeżdża do kolonii. Tessa 
staje się wyrobnicą: jej życie jest już zu- 
pełnie złamane, ona aż do końca cierpioć 
będzie za łotrowstwo, którego względem 
niej się dopuszczono. Przechodzą miesią- 
ce, lata, Anioł nie pisze, pomimo jej li- 
stów błaga.nych. Tymczasem głód, nędza, 
coraz bardziej dopiekają jej i rodzinie, 
ostatceznie, po śmierci ojea, upadłej. Ale- 
ksander znowu zjawia się na scenie, 
ponawiając dawne swe propozycye. Tes- 
sa, zniechęcona, zrozpaczona, sprzeda- 
je się, aby mieć za co nakarmić głodne ro- 
dzeństwo. Naraz Anioł, przerodzony zu- 
pełnie, wraca. Życie, krytyka pozbawiły 
go nareszcie przesądów o czystości kobiety. 
Teraz dopiero oni mogliby być szczęśliwi, 
pomimo społeczeństwa i wbrew niemu. 
Tossa przebija nożem Aleksandra, któ- 
ry xwichnął jej życie i nasza para spę- 
dza kilka dni melancholijnego szezęścia, 
tulając się po okolicy, jak dzikia zwierzę: 
ta. Naroszeie wpadają w ręce żandarmów. 
"Tessa zostaja powieszoną. „Sprawiedli- 
wości“ stało się zadość — kończy ironicz- 
nie autor. 

Nigdy energiczniojszy protest w imio- 
niu jednostki przeciw społeczeństwu wy- 
głoszony nie był, 

Przeszło siedem lat po napisanin tej po- 
wieści, która jest jednem z arcydzieł 
współczesnej literatary angielskiej, Har- 
dy dał nam nowy romans p.t. „Jude the 
Obseure* (1896). Jedni twierdzą, iż talent 
jego doszedł tu do swego szczytu, inni na- 
tomiast, iż zaczyna chylić się do upadkn. 
Są to wygórowania zapału połemicznego: 
tylko treść jost tu mniej sympatyczna. niż 
w „Tesa,* ale nie ustępuje jej ani pięk- 
nem formy, ani głębią ujęcia filozoficz- 


nogo: 
yé może nawet, iż pod tym ostatnim 
względem myśl autora jeszcze bardziej 
zmężniała i dojrzała, W „Teas“ wina nie- 
szczęść osobistych zwalona byla głównie 
na przyczyny społeczne; w „Jude“ obok 
nich grają rolę pierwszorzędną przyczyny 
psychologiczne dziedziczności. Wpraw- 
dzie i tu instytucye, zwłaszcza małżcń- 
stwo, wywierają wpływ olbrzymi za ze- 
psucie istnień ludzkich, ale obok tego wła- 
ściwości osnbiste występują także na pier- 
wszy plan. 

„Judo the Obscure“ — to historya ezte- 
rech istnień systematycznie zepsutych. 

Jude jest chłopcem wiejskim, który 
pnie się do karyery umysłowej. Jest on 
ostatnią plonką upadłej i wyczerpanej 
ubóstwem i małżeństwami krewniacze- 
mi rodziny. Jego skłonności artystyczne 
iumysłowe są właśnie objawem zwyro- 
dnienin dziedzieznego, które przybiera 
formy idealistyczne. Zwyrodnienie jednak 
przejawia się w słabości charakteru i dle- 
tego Jude nie może wspiąć się ku wyży- 
nom społecznym. Kilkakrotnie wydaje się, 
iż dojdzie do szczytów, ale zawsze jaknś 
przyczyna otoczenia, czy też w nim sa- 
mym się kryjąca, zrzuca go napowrót do 
błota, z którcgo wyszedł: Naprzód wiklu 
go w swe sidła miejscowa kokietka, Ara- 
bella, kobieta ładna, o powierzohowności 
delikatnej, ale zmysłach rozpasanych i in- 
stynktach brutalnych. Trzeba skwitować 
z uniwersytetu i zdecydować się na sta- 
nowisko zwykłego pracownika. Ale to 
znowu nie zadawala Arabelli, która opusz- 
cza męża, a on nareszcie dostaje się do 
Oksfordu i już jest na drodze ku karyerze, 


| gdy zachodzi mu drogę jogo kuzynka Suo, 
także zwyrodniała, norwowa, nawpół hi- 
steryczka. On ją pokochał, leez ona ma 
narzeczonego w osobie Phiłottsonsa Jest 
to ociężały i dość grubiański nauczyciel 
wiejski. średnich lat. Bue wychodzi za 
niego. To życie wszakżo wkrótce ją nudzi, 
Wraca do Jude'a i w ten sposób ściąga 
go ponownie na dół, na poziomy miernoty 
i ubóstwa. Jude ma syna z Arabelli, 
chiopca o usposohionin dziedzicznie me: 
laneholijnem, który w napadzie obłędu za- 
bija dziaci Sue. Nioszezęśliwa matka wpa- 
du w manię religijną, objaśnia sobie ta 
nieszczęście, pod wplywem zgryzot, jako 
karę zesłaną przez Boga i odsznkuje swe- 
go męża, Philottsonsa. Jude samotny, 
opuszczony, jest w głębokiej rozpaczy 
i zwraca się do Arahelli, która oddawna 
nań czyha. 

Nie jest to historya sympatyczna, ale 
co robić, życie także sympatycznem nie 
jest. A zresztą czyż tragedya grecka nie 
brata tematów jeszeze ohydniejszych, po- 
zostając przytem głęboko poetycką? Dzie- 
ło Hardegu jest takio surowe, takie niou- 
blagane i takie porywające. Ozujemy tu 
tebnienie wielkich fatalizmów dziodzicz- 
ności i czar jakiejs zmory w smaku Do- 
stojowskiego. Bą tu męczarnie dla czytol- 
nika, ale trudno od nich się oderwać jak 
od opowieści Poego lnl „Piekła“ Dante'a. 
Widzimy, jak nieudolne są zdania, która 
ogłaszają ostatnie dzielo Hardego za hołd 
złożony naturalizmowi Zoli. To jakby kto 
tragików greckich zaliczył do tejże szko- 
ły, dlatego iż oprucowywali okwopną hi- 
story Edypa. Już w „Tosa“ widzieliśmy, 
jak dalekim autor jest od naturalizmu, 
a nawet od realizmu, Jude, to poezym na 
realnym gruncie. Sonno widziadło, zgry- 
gota inkwizytora. Pomimo to wszystkie 
cztery osoby żyją życiem natężonem i zu- 
polnie rzeczywistem. Zwłaszcza kobiety. 
Arabella jest przepysana w zdrowiu bru- 
talnych instynktów, a Sue to studyum pa- 
tologiezne histeryi, jakiegoby specyalista 
psychiatra się nie powstydził, Poezyu nie 
powinna się cofać przed żadoą ohydą. Ona 
jest panią piekieł. Ona śmiało spogląda 
w złowrogie oczy Meduzy. 

Tr. L. 
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LITERATURA POLSKA. 
+++ 


Ramestan (Kazimierz Niemirowski): Palec boży, po- 
wieść oryginalna. 


zęsto słyszymy zdanie, wypowiu= 
dane w formie zarzutu, że „kry- 
tyk nie jest Dbezstronnym," że 
„ma dwie miary, dwio wagi w rąọku,“ 
Niewielki to jeszcze byłby ciężar. Dzieja 
się zazwyczaj gorzej: tych wag i miar jest 
i być mnsi nie dwie, nie cztery, lecz kil- 
kanaście, kilkadziesiąt. Bo wyobrażmy s80- 
bie, coby to była za wesołość w rodzinie 
ludów chrześciańskich, gdyby kto np. sa- 
stosował miarę Shakespeare'a do utwo- 
rów Zapolskiej, na wagę Zapolskiej wziął 
Jaxę Bykowskiego, Jaxę zaciągnął pod 
wspólny mianownik z Asnykiam, Asnyka 
zmieścił w humotystycznoj łupince Ko- 
strzewskiego, a Kostrzewskiemu unosić 
się kazał w kosmicznym eterze Deotymy!., 
Innem powietrzem szafuje Pres, u inne 
fabrykuje Sęk, w innej wodzie kąpie się 
Sienkiewicz. a w innej plywa panne Ro- 
dziowiezówna. Biorąc na ogół, każda ryba 
dobra we własnym tylka sosie A przynaj- 
mniej to niezawodne, że pominięcie ga- 
stronomicznej tej reguły naraziłoby po- 
wieści Ramestana na eulkowity niemal 
niesmak, na zupełną bozkrytyezność. 
Pomimo że „Palec boży“ jest piorw- 
szą — jak się zdaje — książkową odbitką 
fejletonawych prae tego antora, należy on 
i już poniekąd do weteranów piśmiennie- 
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twa polskiego. Zbiorowe wydanie jogo 
dorobku literackiego, od „powieści orygi- 
nalnejć p. t. „Przypadek czy zbrodnia?” aż 
do „Dramatów rodzinnych,“ przeniosłoby 
swą objętością nawot zbiorowe wydanie 
pism Klemensa Junoszy. Wszędzie, od 
początku do końca, Rumestan pozostał 
w najściślejszej zgodzie z sobą i zo swoją 
metodą. Trudnoby w bblografii naszej 
odszukać fiżzyognomię wyrazistszą, bar- 
dziej we własnym świecie zamkniętą i ży- 
wiej w nim rozmiłowaną. Cóż to za meto- 
da, cóż to za świat? — Żeby się klusowni- 
ozo nio błąkać w lesie ogólników i przy- 
puszczań, wniknijmy w „Palec boży." 
Pierwszy jego rozdział nosi napis: „Mor- 
derstwo*; piąty—,Kontrabandzista*; dru- 
gi, trzeci, szósty i siódmy: „Z przoszłości,* 
„Promień,* „Wyjaśnienio,* „Jeszcze krok 
dalej." Najmniejsza wątpliwość nie zacho- 
dzi pod względem wątku i osnowy. Drogu 
wszędzie prosta, jakbyś strzelił. Zaszło 
skrytobójstwo. W dniu 18 października. 
1857 r., w gąszczu leśnym, padł od kuli 
powszechnie kochany i szanowany oby- 
watel razm Kalbiński, dziedzie rozlo- 
glych włości Kulbińce nad granicy prua- 
ską. Zachodzi tedy pytanie, kto go zabit 
i z jakich pobndokż Najprostszy domysł, 
oparty ua powierzchni wypadków, odpo- 
wiada: „kontrabanidzista.* Zapowno; ule 
w takim razie gdzieżby się podziała intry- 
gu, boz której każda powiosć wygląda jak 
klak owsiuny? Intryga mieści się w tyta- 
lo rozdziału ezwurtego: „Spadkolierca, 
polączonym zo znanym już rozdziulom 
drugim — „Przeszlogu,* Erazm Kulbiński 
potomstwa nio ma, ule za to „przeszlość* 
wykazujo nam, żo niegdyś, „w epoce 
tryumfulnogo pochodu Napoleona w głąb 
Europy ze zwycięzką armiga“ ojoiee Bra- 
gma, Roman Kulbinieeki, mial brata, Al- 
freda, który wywędrowal do Franeyi, do- 
służył się tam — już za Restawracyi — 
stopnia genera brygady, później gonov- 
rala dywizyj, otrzymuł z czystych iza- 
onych dlom ltomaua należną sobio część 
Kulbienice w gotowiżnio i ożemiwszy się 
w dosć pożnym wieku, dochował się sy- 
na — hrabiego Alfrodu, który po zgonie 
ojca szybko załatwił się ze spaścizną bez- 
pośrodniiy i w towarzystwie pięknoj przy- 
szłoj swej żony Dyany, nio bardzo już na- 
stępnio wiedzial, jak i dokąd się teraz 
obrocić,., Uhwilami ciemność... A nad nią 
wciąż dalej wisi krwawa zmora zagadki, 
kto tak podstępnie i tale dalece po szatań- 
sku przebiegle zgładził szlachetnego Eru- 
zmia ze świata, że po sobie zostawił dwa 
tyiko mkłe prumyki: wykwintny odcisk 
stopy na grzęzkim gruncie, odmodelowa- 
ny na razio przez wiernego lesniku Solta- 
la i jego syna, prawnika Stanislawa, to- 
dzież stożkowaty, karabinowy kulę w eic- 
le ofiacy, W rok, we dwa, trafem nadludz- 
kim, znajduje się i sam karabin. Zbro- 
dniwrx schowuł go w dziupli spróchniało- 
go dębu, skąd uustępuio wpadł i wrył się 
w skrzynkę z rzoezami pownego przestęp- 
oy, który właśnie pod tym dębem, ściga- 
ny przez sprawiedliwość, zakopał swo 
manatli 
Z każdej stroniey, w każdego słowu wi- 
daó najdokładnioj, najdobitniej, że autor 
pragnie s caloj duszy, ażoby go czytana 
z zajęciem, me nudząe się, dla rozrywki 
i odpędzenia (rosk powszedniego żywota, 
dziękując szezorze 1 gorąco Bogu, iż dał 
kąt spokojny, dach nad giową, kawale- 
czek swieczki, — wtody gdy na dworzo 
burza i grom, kradzieże, grabieże, pożogi, 
wieszunia Się, zabijania, zdrady, przo- 
kleństwa.., Żoby zaś żywa malowidło tych 
okropności nie oderwało kogokolwiek ad 
ksiązki, nie wypędziła z chaty na ulicę 
zokrzykiem: gore! lapaj! wiąż! — ma na 
to swoją filozofię. Objnwin się ona nie 
w teoryach jakichś górnolotnych, nie w u- 
czonych traktatach, lecz w akeyi 1 dyalo- 
gach. Błówko do słówka, grudka do grad- 
Ki, strzał do kulki, kulka do strzelby — 


stanął oto nareszcie w pelni dowód, kto 
zamordował á p. Erazma Kulbińskiego. 
Pobożna i najżarliwiej w swem sorcu 
krzywdę nieboszczyka  przechowująca 
gromadka jego sług i przyjaciól zanosi 
calutki ten aparat dowodawy do probosz- 
cza, zaręczajne własnemi jeszcze słowami 
i głowami, że zbrodniarzem jest nie kto 
inny, tylko sam hr. Aifrod Kulbiński, 
osiadły oddawna z Dyang w Kulbińcach 
i wosoło spędzajqcy czas na polowaniach 
i wyścigach z Paryżanami wyższogo polo- 
ru, których sprowadzone dla podziwiania 
w ojezyźnio Sobieskiego stajen, zwierzyń- 
ców i pięknych dzieweząt po wsiach. 
Wszysey wielkim głosem wołają o poci:y- 
gnięcio nikezemnika do odpowiedzialno- 
ści sądowoj. Ale proboszcz za drzwi icb 
nmiomal wypycha, szepeąc każdemu do u- 
cha: „paloc Boży...“ „palec Boży...“ Zna- 
czy to: dajcie wy pokój z ludzką sprawie- 
dliwością! — jest ktoś.. Wlasciwie nie 
ktoś, tylko sam autor najdokladniej wy- 
łuszeza nam w epilogu, że: „Nie raz, nic 
sto i nie tysiąc widnieją przed oozy ma 
naszomi przykłady, iż Opatrzność, nio 
czekając wywodów ladzkiej mądrości, sn- 
ma spełnia wyroki sprawiedliwości, ka- 
rago tu na ziemi pogrążone w złem isto- 
ty!“ Bluszność toż wyznać każe, że senton- 
cya tu nio z góry nie przesądza: przycho- 
dzi ona dopioro wtedy, gdy hrubia Alfrod 
zwala się z konia w przepaść, w zabawie 
przez siebie urządzonej. 

W katalogu mladoj firmy księgarskiej 
pp- Dubowskiego i Gajewskiego, wydaw: 
ców Ramostana, obok tytułu drugiej z rzę: 
do jogo powieści świożo wychodzącej z padl 
prasy, umieszczoną zostala następnjąca 
joj charaktorystyka: „Powieść ta należy 
do sensacyjnych. Osnuta na stosunkach czy- 
sto swojskich,n misternie zawiązana intry- 
ga nio pozwala czytelnikowi ani ua chwi- 
lọ oderwać uwagi od biegn ukcyi, co jest 
nej wyższą dla togo rodzajn utworów po- 
wieściowych pochwałą. Ź dziwnom przy- 
tem ciepłem umie Rumostan kroślić po- 
stacio dodatnie i eburaktery szlachetne * 
Przesady w tych slowach niema, a stosn- 
ją się one w równym stopnin z do „Palea 
Bożego.* Zaznaczmy wszakże, że zarówna 
owa „sonsacyjuość” treści, jaki pewien 
fatulistyczny optymizm kierunku, wypły- 
wają u antora z dość blizkiej i szczegóło- 
woj jego znajomości swojego spoleczeń- 
stwa, Swojego otoczenia, — znajomości 
opurtoj mietyle na obserwacyi i wyrozn- 
mowaniu, ile na długiem, powazedniem 
obcowaniu z ludźmi. Powno spoziomiene 
gustów ostetyczuych, brak szorszych dą- 
żeń społecznych, całkowita niechęć do 
glębszych badań i poglądów na istotę i za- 
dania życia, nieodbicie pociągają za sobą 
bierność, niemoc, zdania się nu łaskę i nie- 
łaakę losów—w uezuciach, myślach i czy- 
nach. Nie można tak bardzo za złe brać 
uni jednostkom, uni organizucyom zbio- 
rowym, że w następstwie tego zjałowie- 
nia wyobrażeń i popędów woli wytwarza 
się chęć oputrzenia ich mianem lub na- 
wet sankeyą 1dci wyższej, doskonalszej, 
nicomylnej. Robi się ta najpospoliciej nie- 
świadomie, a w dobroj wierze. Ea 
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DLA MŁODZIEŻY. Księgarnia Gebethnera 
i Wolffa wystąpiła z obfitym i pokaźnym doborem 
wydań gwiazdkowych. Znajdujemy tu: 

E. Mullera w przekładzie J. Chęcińskiego: Mlo- 
dość sławnych ludzi, z ilastracyami (s. 311, wyd. 3) 

W. Przyborowskiego: Madejowe łoże, opowiadanie 
z XI w., z ilastracyawi (s. 

Maryi Weryho: W zimie, książeczka dla małych 
dzieci (s. 2351. 

Br. Porawskiej: Jedynaczta, powieść (s. 341), 

7. Bukowieckiej. flistorga o Aniku rolniku, z ry- 
sankami (s. 371). 


Z. Morawskiej: Filek z Kleparza (t, XII Bibi dla. 
młodzieży — s. 87). 

— Księgarnia T Paprockiego wydala powieść dle 
dorastającej młodziezy; Serce, T. Prazmowskiej (str. 
266 — rs. 1 k. 50) 

POWIEŚCI. Zbiera pism K. Junoszy wyszedł t. X, 
zawierający powieść Stracone sze: ęście (a, 240) 

NAUKI. W. Lutosławski wydał w osabnej odbitce 
(z Aleneum) ocenę IWstępu do filozofii H. Stravego- 
G. 12) 

— Wprzekladzie z niemieckiego księgarnia Cen- 
tnerszwera wydała Rzut oka na liłeraturę ży Zawską 
G. Karpelesa (s. 69) 

KSIĄŻKI UŻYTKOWE. Nakładem Gebethnora 
i Wolffa ukazała się Zatwa metoda języka francuskie 
go H. Bergera z Kluczem. 

— Kalendarze: Wieku į Ungra opuścily prasę (ce- 
na każdego kop. 50). 

— Poeta Or.-Ot. wydal nakladem Dubowskiego 
i Gajewskiego Powinszowania wierszem i prozą dla 
użylku młodzieży, z dodaniem toastów i wierszy 
okolicznościowych (a. 138). 
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Łódź. Obszerny szpital ala robotników bg- 
dzie mygdzony wedlug najnowszych wymagań 
hygieny. Zaklad teu posiadać ma sześć sal, 
przezunczonych na oddziały: chorób wowaętrz- 
nych, chirurgicznych, kabiecych, usznych, Ocz 
nych i skórnych. Sala operacyjua będzie osobno, 
Prócz tego ambulalorynm, gdzie ubodzy chorzy 
korzysiać będą z bepialnej porady lekarskiej, 
wreszcie — apteka, Zarząd szpitala składać się 
ma z kuratora, sześciu lekarzy, ordynatorów, 
slostry miłosierdziu, zarządzającej ambulata- 
ryum i apteką domową. Lekarze ordynatorowie 
będą zawindywać swoimi oddziałami nietylko 
w zakresie speeyalności, lecz i w dzialo gospo” 
darskim. Przy każdym lokarzu-ordynatorze u- 
tworzona bęńzie posada |ekarza-nasystenta, Dla 
dwu ordywatorów przeznaczono styłoj pensyi po 
600 rs. rocznie. Jeden z nich, jako lekarz na- 
czelny, pobierać ma dodatkowo 500 rs. Leka- 
rze-asystenci pełnić będę obowiązki bezpłatnie, 
Fabrykanci i właściciele zakładów przemysło- 
wycb, którzy zechcą mieć do własnego rożporzą- 
dzenia Jóżko, muszą wnieść jednorazowo da kn- 
sy szpitalnej po 1,500 rs, zn jedno łóżko, Zm. 
calkowite utrzymanie, wraz z leczeniem robolni- 
ka właściotał łóżka płacić ma po 75 kap. dzien= 
nie. Da szpitala będą przyjmowani również ubo- 
dzy z miasta, bezpłataśo, w miarę wolnych łó- 
żek. — Nowoobrany dyrektor stowarzyszenia 
śpiewaczego „Lutuin,“ p. Aloizy Dworzaczek. 
rozpoczął już swoje czynuości, — Korespondent 
Kurycra Warsz. podaje charakteryetyczne 
szczegóły z dziedziny handlu międzynarodowego; 
w którym Kódź gra wybitną rolę, Przed zawar- 
ciem traktatu handlowego z Niemcami i Austryą 
clo na bnwelnę zagraniczną bylo o 15 kop. zła” 
tem wyższe na granicy lądowej, niż wodnej, Sku- 
tkiem tego bawelnę amerykańską sprowadzano 
do Bodzi przez Litawę, egipską zaś i wschadnio= 
indyjską przez Odesę, Po zawarciu traktatu, 02 
którego zasadzie różnicę uła zniesiono, bawełnę 
amerykańską zaczęto sprowadzać przez Bremę 
i Aleksandrów, a wseliodnio-indyjsłką i ogipsk 4 
przez Tryest—Granicę. Wobec tego kolej War- 
szawsko-Wiedeńska ustanowiła najwyższą (( kla- 
sy) taryfę od Aleksandrowa i Granicy do Kozi. 
Wywolała to jednakże nieprzewidziany przez 
kolej skutek: transporty bawełny amerykniskiej, 
idące przez Aleksandrów da Zodzi, zaczęto prze- 
wozić końmi, Kolej zdecydowalą się naroszcie 
zniżyć opłatę od Aleksandrowa da Łodzi o 6 kap. 
na pudzle, Co się zaś tyczy taryfy od Granicy do 
Kodzi, to skutkiem wyłączonej tam konkurencji 
furmonek podwsżka pozostała bez zmiany. Tym 
sposobem kolej Wiedeńska, bie przestając prze- 
wozić transportów bawelay, nic nie ucierpiała, 
lecz straciły tylko :nne koleje, prowadzące od 
Odesj. Ażeby przywrócić dawny kierunek prze- 
wozu wzmiankowanych transportów kolejami ro- 
syjskiemi, departament kolejowy postanowił zni- 
żyć taryfę przewozową przez Odesę do Łodzi, 
W tym celu zwrócił się do fabrykantów Jódzkich 
o udzielenie zdania, o ile teraźniejsza taryfa po- 
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winna być zniżona. W odpowiedzi na zapytanie 
fabrykanci oświadczyli, 20 zniżka powinna wy- 
nosić co najmniej ` 309/a. Dodać jeszcze należy, 
że transporty idące przez Tryest i Odesę da Éo- 
dzi, dochodzą daleko prędzej, nadto towar ule- 
ga mniejszemu uszkodzeniu, gdyż koleje au- 
stryachie lepiej się z nim obchodza; z tego po- 
wodn zbyt mała różnica taryfy na korzyść do- 
stawy przez Odesę nie zdołałaby zapewnić temu 
Kkierunkowi przewngi nad tryesteńskim. 

Wilno. Korespondent Wicku podaje dosyć 
smutną charakterystykę gospodarstw rolnych 
w gubernii, Zdawało się, iż dźdżyste lato zape- 
wni rolnikom dostatek paszy zimowej, w wielu 
wszakże okolicach obawłają się o przechowanie 
inwentarza. Włościanie pośpiesznie sprzedają 
woły i krowy. Wszystkie rynki zapełnione są 
tym towarem, który za bezcen kupują Żydzi, 
płacąc po 6 (wyraźnie sześć) do A rs, za krowę 
i około 10—12 rs. za wołu, Wiosna tegoroczna 
vhłodba i sucha nie sprzyjała wzrostowi traw, na- 
stępnie aś, w chwilach sprzętu siana, ulewy 
i wylewy rzel w nizinach zniszezyły tysiące jego 
pudów, Wprawdzie piękna jesień, ciepła i sucha, 
pozwalająca paść bydło, sporo siaua oszczędzić 
pozwolila, atoli brak słomy jarej wskutek nieu- 
todznju zbóż dręczy gospodarzy, przewidujących 
nader ciężki przednówek wiosenny, 

Petersburg. £ ponodn toczącychsię obecnie 
w Berlinlu narad w kwostyi wyrównania niepo- 
dozomień velnpch pomiędzy Rosyą a Niemcn- 
mi Berliner Tybłatć twierdzi, 20 zaraż pou- 
kończeniu tych narad nastąpi nominacya rz. r. 
st. Timivozjewa ua agenta ministeryum skarba 
w Berlinie, Wedłog slów tejże gazety, delegaci 
rosyjscy i niemieccy zbierają się na navzdy kilka 
aaay dziennie i jest nadzieja, iż rokowania 
niobawem doprowadzą do pomyślnego rezultatu. 


p 
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Dla Blegaca, oprócz pioniądzy, zaoliarowanych 
przez Kuryer warszawski, nadesłano do redakcyi na- 
szej: Bezimiennia ra 30 (jako roczną ratę składki 
czteroletniej), pp. J. K. Brodowski regent rs. 25 (ra- 
ta), J. Held rs. 25 (rata), Maks Fajans ra, 10. Nadto 
p. Staniszewski, adwokat z Sowalk, oświadczył go- 
tomość placenia re. 25 rocznie. A zatem Biegasdzię- 
ki gronu ludzi szlachetnych i o awojskie talenty 
<dbalych, ma juž całkowicie zabezpieczono kształ- 
conie się przez lat cztery. 

Do zapomóg, nadesłanych za naszem pośrednic- 
twem dla pogorzelców Wielgolasu, dołączamy ra. 25 
od dr. I" Rajkowskiegoi rs. B od dr. A. Sokoław- 
skiego. 

Wiadomości społeczne. Skutkiem bezrobocia w por- 
tach, zamówiono do Hamburga mnóstwo robotników 
z zagranicy, głównie Polaków i Włochów. 

— Na zapomogi Townrzystwom wstrzemięźliwo- 
śni r, 1897 wyznaczono 700,000 rs, 

Szkoły. Okrąg naukowy warszawski otworzy przy 
gimnazynm III nietylko kurs rysunków, lecz i buch- 
halteryi za opłatą 3 rs. półraoznie. 

— Akademię wojskową lekarską skończyło w r. b. 
117 studentów. 

— Ministeryum skarbu opracowało i wniosło do 
rady państwa projekt stworzenia specyalnega typu 
zakładów uaulowych rzemieślniczych wiejskieh 
dla chłopców od 13 do 17 lat. Szkoły te, właści- 
wic warsztaty, przedewszystkiem będą uczyły cie- 
sielstrn i kowałatwa, odpowiednio do potrzeb wiej- 
skich. Koszt owych zakładów obliczono na 12— 
15,000 ra., utrzymanie roczne — na 4,000 ra. 

— Nauczycieleludowi, życzący się obeznać zdaną 
gałęzią rolnictwa, będą mogli oñ r. 1897 wstępować 
chwilowo do szkół rolniczych. 

— We Lwowie Towarzystwa kursów akaderiickich 
dla kobiet rozpocznie swoją działalność po Nowym 
Roku wykładami z zakresu nauk humanitarnych, 
społecznych i przyrodniczych. Przewodarezącym zo- 
tal prol. Owikliński, jego zastępcą prof. Rehmann, 
sekretarzem prol. Twardowski. Dotychczas zapo- 
wiedzieli wykłady: dr. Antoniewicz o sztuce i kultu- 
rze renesansu, dr. Dybowski z dziedziny zoologii, 
dr. Finkel z bistoryi XIX-go wieku, dr. Głąbiński 
z zakresu ekonomii społecznej i socyologii, dr. Ra- 


dziszeyski o chemii, dr. Rehmann o geografii, dr. 
Twardowski o psychologii, dr. Zakrzewski z fizyki, 
dr. Zuber z geologii. Są w toku starania o rozsze- 
rzenie grona prelegentów. Towarzystwo zamierza 
w ciągu kilka karsów podać całość nauk, objętych 
Programem. 

— Na budowę nowego gmachu wyższej szkoły 
przemysłowo-technicznej w Krakowie rada miejska 
oddaje bezpłatnie 4,000 sążni kwadratowych grantu. 

Sądy. Znowu przeciwko zarządowi kolei Nadwi- 
ślańskiej jeden z bytych jej oficyalistów, Julian Mi- 
lewski, wytoczył sprawę o 4,800 ra. z pawotlu ntraty 
zdrowia na służbie. Podezas łączenia wagonów był 
silnie przyciśnięty tak, iż zemdlał. Następstwem te- 
go jest ogólny rozstrój nerwowy i ruptura. Przenia- 
siony potem na stacyg Mława, wykonywał robo- 
ty Jżejsze, ale tam uległ paraliżowi i nie mógł już 
wcale pracować. Nie otrzymawszy żadnego wyna- 
grodzenia ze strony kolei, wytoczył proces. Sąd nie 
uwzględnił całkowicie żądania i przyznal wn tylko 
1,100 rs. wynagrodzenia jednorazowego. Clihrakte- 
rystyczue w takich sprawacli są obrony interesów 
kolejowych. W tym razie adwokat twierdził, że roz- 
strój nerwowy wskiego trzeba uważać „jako 
zwykły rezultat pracy dlugoletmej." Więc za taki 
rezultat nie należy się zadua nagroda ze strony iu- 
gtytucyi, która wyczerpała wszystkie sily praco- 
wnika?., 

— Skargi włościan wsi Czermno w pow. Gostyń- 
skim i Płocochowo w pow. Pułłuskim, dotyczące 
praw serwitutowych, odrzucono z powod, że byly 
waiestone bezpośrednio do senatu, z pominięciem 
komisyi gubernialnej do spraw włościańskich, 

Wystawy | zjazdy. We Lwowie odbył się zjazd 
seminarzystów i seminarzystek, Uchwalono doma- 
gać się: 1) pomnożenia liczby żeńskich seminaryów 
nauczycielskich w kraju i udzielenia im poparcia 
równego z męskiemi; 2) reformy planów naukowych 
w seminarynch; 3) uchwalenia przynajmniej we 
Lwowie i Krakowie osobnych semiuaryów dla nuu- 
czycieli szkół wydziałowych lub chocby tylko odpo- 
wiednich klas równorzędnych przy istniejących za- 
kładaci; 4) Ula nauczycieli i nauczycielek, chcących 
poświęcić się uaukom przyrodniczym lub agrono- 
mii, utworzenia posad asystentów przy odpowie- 
Umol katedrach seminaryalnych; 5) zaprowadzeni 
w seminarysch obowiązkowej nauki gry na fortc- 
pianie i skrzypcach. 

— Do programu zapowiedzionej wystawy pracy 
kobiecej zaliczono rękodzielniolwo, sztuki piękne, 
zwlaszcza sztuki slosowone ilo przemyslu; a więć 
przyjmowane będą wyroby z zakresu: krawiectwa, 
820 WELWA, introligatorstwa, tkactwa, zalanteryj, fry 
zyerstwa, dentystyki, rękawicznictwa, fotografii, 
drzeworytnictwa, hafeiarsiwa, gorseciarstwa it, d. 
Wystawa otwarta Lądzie w poławie lutego r. p. 
w gmachu Muzeum przemysła 1 rolnictwa i trwać 
ma trzy miesiące. W ciągu tego czasu okazy mogą 
być zmieniano 

Gospedarka miejska. Mużna przypuścić, iż trzeci 
most ua Wiśle w Warszawie przyjdzie nareszcie do 
skutku, gdyż ujący robotami regulaeyjnemi na 
Wiśle, p. Kwieciński, zdał te czynności jnżeniera- 
wi p. Cwiklowi, sam zaś otrzymał nominscyę na 
głównego inżeniera budowy owego mostu. 

Przemysł Monopol wódczany w guberniach pół- 
noono-zachodnicl wprowadzony będzie w lipcu r. p, 

— Wysokość podatku od nieruchomości w Króle- 
stwie Pylskiem na utrzymanie sądów gminnych w r. 
p. wynosi 224,843 rs., podymnego 3,813,348. 

— Wstrzymano wywóz zboża 2 portów południo- 


— Śród wielkich przemysłowców górniczych pa- 
wstała myśl założenia samoistnego banku górni- 
czego. 

Teatr i muzyka. D. 65. w. w sali ratuszowej od- 
bedzie się wielki koncert na korzyść wdów i sierot 
po członkach Towarzystwa wzajemnej pomocy pra- 
cowników handlowych i przemysłowych m, Warsza- 
wy. Między innymi wczmą udział: Józefa Szlezygie- 
równa (śpiew), Józef Kotarbiński (deklamacyn), 
Szałowski (skrzypce), G. Tolwiński (fortepian). 

— Zarząd „Lutn* warszawskiej ogłasza konkurs 
na napisanie utworu: a) na chór męski a capela, 
b) na chór mieszany a capella. Dla każdego dzieła 
przeznaczono nagrody po rs.50. Utwory nadsyłać 
należy pod adresem „Lotani“ (resursa Obywatelska) 
najdalej do 28 marca (włącznie) 1897 r. 

— Wieluń, liczący 8,000 mieszkańców, nzyskał za- 
twierdzenie Towarzystwa muzycznego. Zapianła się 
62 członków, z tych 32 czynnych. Na prezesa powo- 


Fano regenta, p. Stanislawa Bzowskiego. Dyrekto- 
rem chóru, złożonego z 32 osób, zostal p. Socha- 
czewski. Otwarcie Towarzystwa zapowiedziano na 
6 grudnia. 

Katastrofy kolejowe. Epidemia jeszcze nie usta- 
je. Na staeyi Zagaańsk kolei Dąbrowskiej d. 50 li- 
stopnda wykoleił sią pociąg, idący z wangrodu. Na 
szczęście tym razem nikt życia nie stracił. Dnia 27 
na stacyi Lublin spotkały się dwa pociągi towarowe 
skutkiem złego ustawienia zwrotnicy, Dwa wagony 
rozbite doszozętnie, sześć uszkodzonych. W nocy d. 
2 listopada pod Częstochową pociąg towarowy, pa- 
szczony w stronę Warszawy, przerwał się, a nastę- 
pnie po zatrzymania części, prowadzonej przez pt- 
rowóz, wagony tylne silą rozpędową uderzyły o ato- 
jące; pięć wagonów ładowanych węglem uległo rozbi- 
ciu, kilka junych — uszkodzeniu i wykolejeniu. 
D. 25 listopada na kolei Południowo-Wschodniej 
pomiędzy stacyami Nachiczewiniem a Klzityrynką 
zetknęly się dwa pociągi towarowe. Do szczętu Toz- 
Vitych 13 wagonów Jadownych, 6 mocno uszkodzo- 
nych, Niobezpiecznie nokałeczeni: nadkondnktor, 
konduktor i palacz, Talc więc wszystkie te wypadki 
zdarzyły się niemal dzień po dniu; 25, 26, 27 130 Ni- 
stopada. 

— Z Paryża telegratują, iż w Villefranche skute 
kiem zerwania się łańcucha omnem wagonów pocią- 
gu osobowego uleglo zdruzgotaniu, Jedna osoba zgi- 
agta, sześć ranionych. 

Zmarli. Dr. J, Rogowiczew Warszawie, b, redak- 
tor Medycyny. Zmarł nagle, 

— Benjamin Richardson, w Londynie, znakomity 
lekarz. Pierwszy dostrzegł dzialanie cievu, jaka 
Środka znieczulającego przy operacynch olirurgioz- 
nych. Nadtu wynalazł kamerę asfikcyjną. 
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Pannu F, Wodeckiemu. Nie zamieszczamy listu Pań- 
skiego, gdyż on oprócz gołosłownego mieuzuania 
twierdzeń p. 8. K. za słuszne, nie zawiera żadnych 
dowodów i rozumowań, popierających teoryę Kałągi 
teaechwiała. 

Bezdomnej. Wypowiedziała Pani w rymach pra- 
gnienie lepszej postaci bytu, ale to jeszcze nie poc- 
zya. 

Panu A. Z. w Saratowie. Są, ala bez wartości, Nia 
sądzimy zresztą, ażeby jakikolwiek francuski lub 
niemiecki podręcznik jqzyka polskiego był właści- 
wym. Daleko łatwiej zrozumie 1 prędzej się nauczy, 
wziąwszy gramatykę polską i słownik. 

A. H. Rzeczywiście dawniej w wielu wyrazach 
zamiast samogłosek nosowych używano n,e,o z m 
im, ale dziś jest to nispotrzebnem. A więc: Będzin, 
Wymienione tyluły są stopniami nankowymi, ró- 
wnym! tym uniwersyteckim, które otrzymywane są 
odrazu bez osobnych egzaminów 1 rozpraw. 

Panu M. F. My piszemy oba wyrazy jednakowo— 
inni; manija hub wanja i Mama, 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 
Tom sv 
zawierający obrazki: 

Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Na pogrzebie i Woty, 


wyszedł z druku i kosztuje rs, 1 kop. 50, 
(z przesyłką rekomendowaną rs. 1 k. 68). 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępach czasu. Na- 
bywać można we wszystkich księgarniach. 


fauczycielka śpiewu, 

która obok umiejętności nanozania posiada 

wieloletnie doświadczenie i którą redak- 

cya Prawdy poleca — posznkuje lekayj. 
Adres: nica Miodowa nr. 14, m. nr. 4. 


Student uniwersytetu poszukuje 
korepetycyj. Wiadomość w Redakeyi. 
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„Kuryer Godzienny" 


zaznajamia swoich Czytelników z najważniejszymi wypadkami chwili, nietyl- 
ko drukowanem słowom, ale i zobrazowaniem jej w tycinach. Jest względnie 
do obfitości materyale najtańszem pismem warszawskiem. 


„KURYER CODZIENNY,* zaproaiwszy do współpracowniotwa najwybitniejsze 
Siły literackie i dziennikarskie, dostarcza swym czytelnikom miejscowym i pro- 
mincyonalnym świeżej i zajmującej lektury. Pomieszcza jak i dawniej ulubione 
przez czytelników kroniki Bolenliwa Prusa. 
„KURYER CODZIENNY: ogłosił konkurs z nagrodą rs. 4,000 
za najlepszą powieść. 
Powieści, uznane przez Sąd Konkursowy za najlepsze, drukowane będą 
w odcinku. 

Wyborawe pawieści obcych autorów w formacie książkowym. 
Warunki prenumeraty „KURYERA CODZIENNEGO“ w Warszawie: miesięcznie 
kop. 50, kwartalnie rs, | k. 50, półrocznie rs. 3, rocznie rs. 6. Z przes. pocz.: 
miesięcznie k. 75, kwartalnie rs. 2 k, 26, pólrocznie rs. 4 k. 50, rocznie rs. 9. 
Waheo wzrastającej porzytności, niewątpliwa korzysć z agłoszeńw „Kuryerze.* 
Adres redakcyi i admininistracyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 17. 

Teiefanu Nr. 413. Agentura Łódzka: Piotrkowska Nr. 46 w Łodzi. 
Redaktor; Stanisław Libicki. Wydawcy: Gobathnar í Wolff, 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski 
wychodzi w Warszawie 
przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


Starania Redakcyi „Gazety Polskiej" zwrócone są do utrzymania 
na wysokim poziomie zarówno informacyjnej, jak literackiej części 
dziennika. 

Artykuły „Gazety Polskiej* polityczne, ekonomiczne. literac- 
kie, artystyczne, naukowe, militarne, ogarniają wszystkie sfery myśli 
i pracy. Artykułów tych drukuje „Gazeta Polska“ codziennie po dwa, 
trzy, niekiedy więcej, a prócz tego lekkie fojletonowe obrazki z chwili 
bieżącej. 

„Gnzeta Polska” drukuje korespondencye z wielkich stolic enro- 
pejskich i z miast krajowych depesze o wszelkich bieżących zdarzeniach 
politycznych, praktyczne wiadomości ekonomiezne, w ich liczbie ceny 
zbóż na rynkach krajowych i zagranicznych, nadto wiadomości sporto- 
wB i meteorologiczne. 

Do fejletonu ma „Gazeta Polska“ przygotowany na rok 1897 sze- 
reg ulworów pawieściowych młodszej generacyi naszych pisarzy. Naprzód 
pójdą: KAB LRZTE KOŁO, powieść wspólczesna Wacława 
Berenta, oraz ME MEET Y, powieść wspólczesun Artura Gruszeckie- 
go, osnuta na tle życia górników polskich 

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie ra, 9, 
półrocznie 4,50, kwartalnie rs. 2,25, miosięcznie kap, 75, z odno- 
szeniem do domu, zamiejscowa: rocznie rs. 12, pólrocznie 

ra. 6, kwartalnie rs, 3. 


Adres „Gazety Polskiej‘: Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pola.” w Łodzi: przy Księgarni R. Schatke'go, ul. Piotrkowska. 


HE Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazacie Polskiej 
ze względu na jej poczytność. 
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Najnowsze wydawnictwa 
Księgarni Gehethnera i Wollta 
w Warszawie 

Bogucka l., A iewiadomska C.i Warnkó- 
sx Rze kia Latylistyczno we wz0- 
matach, Stopień Ii II po—70 
Dębichi WŁ M. ka. Filozofia nlooścl. 

Rzecz 0 istocie budiyzmu s 
Ezierus. Po zdrowie Powieść 120 
Gawalewicz Af. Szubrawcy Powieść, 

3 tomy, 3. 
Glińska K. klęska, Powieść. L= 
Jenike L. Młodość Goethego i nieprze- 
łożone dotąd pcezye jego ulotne. 
Wydanie ozdobne z sześciu rycina- 


mi 
Kowerska Z, Na slużbie. Powieść 2 


m 
Kosiakiewicz W. Plama. Z pamiętników 
wynalazcy 1— 
Krechowiecki 4. Szary wilk. Powieść hi- 
storyczna, Wyd. Il-gie. 1.50 
Kubala L Dr. Szkice historyczne. Se- 
ryal. Wyd. 3-e, z5-ma rycinami. 2.— 
— Śzklce historyczne. Setya MI. Wyd. 
3-e, z 6-ma rycinami. 2— 
Jlyets H. Pomysławość zdohnicza. 
(La composition decorative). Przeła- 
żył W. Gerson. Z licznemi rycina- 

i 150 


mi. 
Powiásk: 4, prof, Michał Groll. Obrazek 


na tle epoki Stenisławowskiej, z do- 
daniem spisu wydawnictw Grólla, u- 
łożonego przez Z, Wolskiego. — 80 


Reymont WI, St. Komedyantka. Pow. 1.50 
Urbanowska Z. Wojna w czasie pokoju. 
15 


poleca do nanki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


najnowsze latwe metody FH. Ber- 
gera gruntownego nauczenia 
się w krótkim czasie, z pomocą 
lub bez pomocy nauczyciela, ję- 
zyków: 
NIEMIECKIEGO (z klacze) rs. 1, 
w opr. płócieunej rs, 1,50. 
FRANCUSKIEGO (x kluczem) rs. 1, 
w opr. plóciennej rs, 1,50, 
ANGIELSKIEGO 13. I, opr. rs. 1,50. 


Przesyłka pocztowa po kop. 20, 


znanej dobro- | 
ci w dużym 


[i 
wyborze oraz 
zamówienia 
wykonywane 


ulepszonym 

systemem. gwarantującym do- 

godność. K. Kłobukowski, Orla 
Nr. 14, wojécie przez sień. 
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Wierzbowa Nr. 6, G. Neidlinger Wierzbowa Nr. 6. 
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Opuściła prasę i jestdo nakycia w Księ- 

garni GEBETHNERA i WOLEFA w 

Warszewie oraz w znaczniejszych księ- 
garninch: 


yny Kashan 
OPARA TERORYZAŃ, 


legenda i prawda o lragioznym zgonie 
Rozalii z Chodkiewiczow księżny Lu- 
homirskiej, ściętej w Paryżu w v. 1794. 
(Z licznemi ilustracyami). 
Cena kop.80. 
Tegoż autora monografie lat ostatnich; 
Barbara Brezianka. Obrazek z XVIII 
wieku —.60 
Czary na dworze Batorego. Kartka 
z dziejów mistycyzmu w XVI w. ja- 
ko przyczynek do charakterystyki 
króla Stefana, w oprawie F gm 
Drobiazgi historyczne. ÍI t. 1.80 
Dzieje Śrzysztofa u Aroiszewa Arci- 
szewskiego, admirała i wodza Holen- 
drów w Brazylii, sta szego nad armią 
koronaą za Wladyslawa lV-goi Ja- 
na Kazimierza, 150—1656, II t. 4 — 
Frank i Frankiści polsoy 1728—1816. 
Monograba bistoryczna, osnata na 
źródłach archiwalnych i rękopiś 
miennych. 2 tomy 
Kartki historyczne i literaokia I. 
dnnie drugie poprawione 
Nowe spizody z ostatnich lat życia Imet 
pana Jana Chryzostoma z Gosławia 
Paska 1i- 
Olbracht Łaski. Wojewoda Sieradzki, 
Wizerunek historyczny na tle dziejów 
Polski XVI w, 2t. ra, 3, w opr. 4 -= 
Samozwaniec Jan Fanstyn Luba. Kartka 
zdziejów panowania Władysława [V 
(1643 — 1644) —00 
Sisdmiolecie Szkoly Glównej Warszaw- 
skiej 1862—1860. Wydział prawa 
i administracyi, —Notniki do historyi 
szkól prawn w Polsce 3 — 
Sprawa Zygmunta Unruga. Epizod hi- 
storyczny z czasów Saskich. 1715 
1740. 2 tomy 3— 
Zatarg Imoi pana Łukasza Konopki 
z miastim Toruniem. rika archi- 
walna 1742—1756. Wyd, drugie —.60 


To 


Ea Do nabycia w znaczniejszych kalę- 
garniach, Dr. M. Misiewicza: Drobno- 
ustroje dróg nerwowych,“ — Tegoż: 
„Rozpoznnowanie ) leczenie rzożgezki, 
wedlug metod używanych w szpitalu 
Neckera w Paryżu." LI. Milla: „Poszu- 
kiwania klivwzne nad Jami nasia- 
dowemi.“— Dr. M, Misi „Obeeny 
stan nauki o katarze pęcherza moczo- 
"ra 


Nakładem Nieronina Colina wyszły: 

Najznakomitszy dramat Ibsena Oyran- 
ta, kop. 75. 

D-ra Kurelli Lombroso i jego teorye, 
kop. 40. 

D-ra Sanifelda Rzeżączka i Małżeń- 
stwo, kop. 30, oraz niedawno ukoń- 
czone dzielo Lombroso i I'errero 
Eobieta jako zbhrodniarka 1 prosty- 
tutka, cens rs. 4, w oprawie rs. & 
kop. 65. 


Adres wydawcy Włodzi: akh 2 


Do nabycia w księgarniach i kioskach 
podręcznik naukowy pedagoga Roues- 
nera 


„SAMOUCZEK 


Polsko-Francuski z objaśnieniem wy- 
mowy i akcentowania (kurs I-y w 13, 
a kura II-gi w 24), razem w S7 zoszy- 
tach część praktyczna i w 10 zeszytach 
gramatyka francuska, ogółem 47 zesz., 
każdy po k. 15 (pocztą kop. 18). Nume- 
racya zeszytów idzie kolejna od 1 4047. 
Na zaliczkę pocztową wysyła się tylko 
20, lub przynajmmej 10 zeszytów. Skład 
główny u aatora (Renzanera) ulica Zło- 
ta Nr. 6, w Warszawie 
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Redaktor i wydawca dr. $l. Al. Świętochowski. 


Josnoaewo Iieuaypow. Bapmara *2 Iloaópa 1896 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warazawa ul. Mazowiecka, Ne. 8. 


